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DWUDZIESTA TRZECIA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawia Apostola do Filipian (3, l i —21; 
4, 1—3)

Bracia. Naśladowcami 'm oim i bądźcie i zapatru jcie się na 
tych, którzy tak postępują., jak  tego w nas wzór macie. Bo 
wielu, o których często w am  mówiłem (a i teraz ze łzami mó­
wię) postępuje tak, jak  nieprzyjaciele krzyża Chrystusowego' 
zguba jest ich końcem, bogiem ich jest brzuch, a chw ałą — 
ubieganie się o rzeczy ziem skie w sromocie. Ale co do nas, 
to my przebywam y w niebiesiech, skąd też Zbawiciela ocze­
kujem y, Pana naszego Jezusa Chrystusa, k tóry  przem ieni cia­
ło naszego uniżenia i upodobni je do ciała jasności swojej, tą  
mocą, którą też może poddać sobie wszystko. Przeto, bracia 
moi najdrożsi i ukochani, wesele moje i korono moja, w  ten 
sposób trw ajcie w Panu, najm ilsi. Ewodię proszę, a od Synt- 
che domagam się, aby były jedom yślne w Panu. Proszę też 
i ciebie, w ierny mój towarzyszu, pomagaj im, bo dla E w an­
gelii pracowały razem  ze mną, z Klem ensem  i z innym i po­
m ocnikam i moimi, których imiona są w księdze żywota.

Ewangelia według św. Mateusza (9, 18—26)

Onego czasu: Gdy Jezus mówił do rzesz, oto książę pewien 
przystąpił i pokłonił Mu się, m ówiąc: Panie, córka moja 
chwilę temu skonała, ale pójdź, włóż na n ią rękę Twoją, a  żyć 
będzie. A wstawszy Jezus, szedł za nim  w raz z uczniam i sw y­
mi. I oto niewiasta, k tó ra  przez dw anaście la t cierpiała na 
krwotok, podeszła z tyłu i dotknęła się k ra ju  szaty Jego. Bo 
mówiła sobie w duszy: Byłem się tylko dotknęła Jego szaty, 
będę zdrowa. A Jezus obróciwszy się i ujrzaw szy ją, rzekł: 
Ufaj, córko, w iara tw oja uzdrowiła cię. I uzdrowiona była 
niew iasta od onej godziny. A gdy ■ Jezus przybył do domu 
księcia i ujrzał fletnistów  i tłurru,ggiełk czyniący, mówił: Od­
stąpcie, nie um arła bowiem dziewczynka, ale śpi. I w yśm ie­
w ano się z Niego. A gdy tłum  wyrzucono, wszedł i u ją ł rękę 
jej, i pow stała dziewczynka. I rozeszła się wieść o tym  po 
wszystkiej onej ziemi.

„Wierzę... w ciała
Zbliżamy się coraz bardziej do końca roku kościelnego, co rów no­

cześnie jest przypom nieniem  czekającego nas końca doczesnej w ę­
drówki. K orzystając z tej okazji — w  tekstach liturgicznych tego 
o k resu — w sposób m istrzowski rozw ija przed nami Kościół ideę po­
w tórnego przyjścia Pańskiego. Począwszy bowiem od osiem nastej 
niedzieli po Zielonych Świętach pozwolił on rozw inąć się "w d u ­
szach naszych całej skali nastrojów  oczekiwania „paruzji”, od gorą­
cej tęsknoty za niebem  aż do zbawiennej obaw y przed sądem Bo­
żym.

Niedzielę dzisiejszą przeżywać będziemy pod hasłem : „radosny 
powrót do domu Ojca”. Bowiem nie tylko w  tytule dzisiejszego 
rozw ażania, ale również w całej jego treści — niczym „złota nić — 
przew ijać się będzie myśl zaw arta w słow ach: „Wierzą ...
ciała zm artw ychw stan ie”. Toteż dzisiejsza lekcja m szalna (Flp 
3.17—4,3) przypom ina nam, że ostateczną naszą Ojczyzną jest 
Niebo, gdzie Chrystus przem ieni nasze ciała, oraz że imio­
na nasze zapisane są w księdze żywota. Jednym  zaś z owo­
ców przyjścia Chrystusowego będzie uwolnienie nas od cho­
rób i zm artw ychw stanie ciał. przedstaw ione nam  niby w obrazie, 
w ewangelicznym opowiadaniu o uzdrow ieniu chorej na krw otok 
niewiasty i wskrzeszeniu córki Ja ira  (Mt 9, 18—26).

To w łaśnie w ydarzenie — oraz w ypływ ające z niego wnioski — 
będzie tem atem  dzisiejszego rozw ażania niedzielnego.

Po uzdrowieniu człowieka opętanego (miało to miejsce pod ko­
niec drugiego roku publicznej działalności), opuścił Chrystus k ra in ę  
Dziesięciogrodzia i przez Morze G alilejskie „przeprawił się w łodzi 
na drugą stronę’’ (Mk 5,21). Przybył prawdopodobnie- — jak  to czy­
nił podczas pobytu w  Galilei — do K afaranaum . Zaledwie jednak  
wyszedł na brzeg, otoczyła Go w ielka rzesza żądna słowa Bożego 
oraz pędzona ciekwością oglądnia nowych cudów Proroka z N aza­
retu. W ykorzystał więc Zbawiciel i tę  okazję do głoszenia K rólestw a 
Bożego. A gdy Jezus „do nich mówił, oto pew ien przełożony (syna ­
gogi) przyszedł (i) złożył m u pokłon” (Mt 9, 18a). Człowiek ów — 
jak w spom ina Ew angelista — był przełożonym synagogi w tym 
mieście. Był to bardzo zaszczytny urząd. On bowiem kierow ał na­
bożeństwem (modlitwami, czytaniem  Pism a św. i nauczaniem  ust­

nym) w bóżnicy oraz dbał o wyposażenie i ozdobę domu modlitwy. 
Znane są jednak w ypadki, że urząd ten spraw ow any był kolegialnie 
przez trzy- lub siedmioosobowe grupy. Według ewangeliii M arka 
(rozdz. 5,22) m iał on na imię Ja ir, co w tłum aczeniu z języka he­
brajskiego znaczy: „Bóg oświeca”. Nie był on uczniem Jezusa. Do 
cudotwórcy z N azaretu przywiodło go jednak wielkie nieszczęście — 
śm ierć jedynej, dw unastoletniej córki (por. Łk 8, 42), Zwierzchnik 
ten wschodnim zwyczajem — podobnie jak  to wcześniej uczynił tr ę ­
dowaty — padł do nóg Nauczyciela, prosząc usilnie: „Córka moja  
dopiero skonała, lecz pójdź, połóż na nią swą rękę, a ożyje” (Mt 9, 
13b). Jakże niekorzystnie w ypada porównanie pogańskiego setnika 
z żydowskim przełożonym  synagogi. Tam ten m ówił: „Panie, nie je s­
tem  godzien, abyś w szedł pod dach mój, ale powiedz ty lko  słowo, 
a będzie uzdrow iony sługa m ó j” (Mt 8,8). Natom iast k ilka dni póź­
niej przedstawiciel narodu żydowskiego domaga się obecności Jezu­
sa w  domu swoim i w łożenia ręki na zm arłe dziecko. Mimo to — 
jak  czytamy w ew angelii-— natychm iast „wstał Jezus, i poszedł za 
nim  wraz z uczniam i sw ym i” (Mt 9,19), jak zawsze skory do czynie­
nia dobra.

W tym m iejscu Ew angelista przeryw a jednak tok dotychczasowe­
go opowiadania. Będzie bowiem miało miejsce wydarzenie, które 
opóźni nieco spełnianie prośby nieszczęśliwego ojca. Bo „oto n ie­
wiasta, która od dw unastu  lat cierpiała na krw otok, podeszła z  ty ­
łu i dotknęła  się kraju  szaty jego. M ówiła bowiem do siebie: B yle­
bym  się ty lko  dotknęła szaty jego, będę uzdrow iona” (Mt 9, 20— 
21). Ewangelie 'nie wspom ianją, kim  była ta niewiasta. Dwiadujem y 
się jednak, że cierpiała na chorobę, k tó ra  była bardzo dokuczliwa 
nie tylko ze względów fizycznych, ale również przykra z racji re li­
gijnych, gdyż sprow adzała stan nieczystości legalnej (prawnej). Z te ­
go też powodu wszelki kontakt z innym i ludźmi był zabroniony. 
K iedy więc zawiodły wszystkie inne środki, postanow iła zwrócić się
o pomoc do Chrystusa. Świadom a swego wyobcowania ze społecz­
ności nie m iała widocznie odwagi zwrócić się w-prost ze swoją 
prośbą. O baw iała się — być może — by z przytoczonych wyżej po­
wodów nie została odrzucona przez Mistrza. Równocześnie jednak 
była głęboko przekonana, iż samo dotknięcie szaty Cudotwórcy 
przywróci ;jej zdrowie. I wówczas „Jezus, obróciwszy się i u jrzaw ­
szy ją, rzekł: Ufaj, córko, wiara tw oja uzdrowiła cię” (Mt 9,22a)- 
Oczywiście w iara  tej niew iasty nie m ogła być fizyczną przyczyną 
uzdrow ienia; była jednak  koniecznym w arunkiem , bez spełnienia 
którego Zbawifciel nigdy cudów nie czynił. Opowiadanie o tym 
w ydarzeniu kończy Ewangelista słowam i: „1 od te j chw ili niewiasta  
była uzdrow iona” (Mt 9,22b). T radycja starochrześcijańska nadała 
jej im ię Berenike lub W eronika. Zaś Euzebiusz z Cezarei („Historia

zmartwychwstanie"
Kościoła” — 7,18) wspomina, że pochodziła ona z Cezarei Filipowej 
i z wdzięczności za cudowne uzdrowienie w ystaw iła tam  pomnik, 
przedstaw iający Chrystusa oraz klęczącą przed nim niewiastę.

Po tym  w ydarzeniu mógł już Zbawiciel udać się bez przeszkód 
do domu Jaira . „A gdy przyszedł do dom u przełożonego... u jrzał f le t­
nistów  oraz zg iełkliw y tłu m ” (Mt 9, 23). Wieść o śmierci dziewczynki 
rozeszała się już po mieście. Przybyli więc sąsiedzi by wyrazić ro­
dzinie swoje współczucie. Zjawili się również płatni fletniści oraz 
lam entujące newiasty, by — wschodnim zwyczajem — uczestniczyć 
w  pogrzebie, który zazwyczaj odbywał się w tym sam ym  dmu. 
Ujrzawszy ich, Chrystus powiedział: „Odejdźcie, bo nie umarła dzie­
w czynka, lecz śpi” (Mt 9,24a). Dla niego bowiem śmierć je»i tylko 
zjaw iskiem  przejściowym , podobnym do snu, z którego ma On władzę 
i siłę ją  obudzić. Wszyscy jednak wiedzieli, że dziecko umarło na­
praw dę. Dlatego — jak  zuważa autor pierwszej Ewangelii — .,na­
śm iew ali się z niego” (Mt 9,24b): Było to wyrazem  ich niewiary w 
moc Proroka z Nazaretu. Z tego zapewne powodu nie mogli cni być 
św iadkam i cudu. Toteż niezwłocznie — najpraw dopodbniej na pole­
cenie Chrystusa — „Wygnano tłu m ” (Mt 9,25a) tłoczący się we wszy­
stkich pomieszczeniach domu Jaira . A chociaż M ateusz nic nie mówi
o ojcu zm arłej, należy przypuszczać, że jego przekonanie do słów/ 
Cudotwórcy było zupełnie inne.

Dopiero teraz skierował Syn Boży swe kroki do pomieszczenia, w  
którym  złożone było ciało zm arłej dziewczynki. Jednak św iadkam i 
tego niecodziennego w ydarzenia miało być jedynie szczupłe grono 
w ybranych osób. Bowiem — jak zauważa inny Ew angelista — C hry­
stus „nie pozwolił nikom u w ejść z sobą, ty lko  Piotrowi, Janowi i Ja ­
kubow i, i ojcu, i matce dziecka” (Łk 9,51). W szedłszy zaś, „ujął ją za  
rękę, i wstała dziew czynka” (Mt 9,25b). W podobnych w ypadkach 
Zbawiciel stara ł się zawsze unikać rozgłosu. Toteż i tym  razem  — 
jak  w spom inają Synoptycy— zabronił kom ukolw iek o tym  w spom i­
nać. Na nic się to jednak nie zdało. Bo według relacji Mateusza, 
„rozeszła się wieść o tym  po całej tam tej okolicy” (Mt 9,2G).

Ks. JAN KLCZEK
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W  Święto Tutnarłych

Ich

ostatnie

chwile życia...
Życie każdego człowieka m a w ym iar do­

czesny. Przychodzi znienacka i schodzi też 
niespodziewanie. Tu, na ziemi, liczą się ty l­
ko jego dobre uczynki, które otw ierają przed 
nim  wieczność. Tylko człowiek świadomy tej 
NAGRODY sta ra  się iść przez życie czyniąc 
dobrze. Bóg każdem u — bez względu na for­
m alną przynależność relig ijną — gw aran tu je 
szczęśliwość wieczną, jeśli będzie realizował 
w  życiu doczesnym JEGO PRZYKAZANfK.

U m ierając, człowiek ma już świadomość, 
czy podporządkował swoje życie Woli Bożej. 
Odchodząc do Ojca Niebieskiego nie pow in­
no się czuć żalu, jeśli życia nie zm arnow a­
liśmy, jeśli go nie przespaliśm y, bo przecież 
śm ierć jest bram ą do Boga-Ojca. Tam  nic 
się nie kończy. P rzypatrzm y się, jak  um ie­
rali wielcy i znani Polacy, co nam  przeka­
zali w  swoim ostatnim  słowie...

Cyprian Kamil Norwid

„Otrzym ałam  Jej lis t pisany 20 m aja, a 
w e dwa dni potem  bilet storublowy, za k tórą 
to ofiarę najserdeczniej Pani dziękuję która 
będzie użytą na biedne sieroty, opuszczone 
jak  był i biedny Norwid, który więcej ze 
sm utku, tęsknoty i zapom nienia o nim  w ie­
lu osób, k tó re  on w  sercu nosił, przypraw iły 
go o melancholię, k tó ra  na koniec śm ierć 
sprowadziła, do czego przyczyniła się jesz­
cze wielce zupełna głuchota, ta  odosobniała 
go jeszcze więcej od całego św iata. O statnie 
m om enta jego były bardzo spokojne: raczej 
zasnął, jak  um arł; dum ał, często płakał, ale 
nigdy nie w ynurzał się przed nikim  z uczu­
ciami serca swego, i zdaje mi się, że go to  
dobiło. Pochowany jest na cm entarzu Ivry, 
za m iastem  gdyż wszystkie inne cm entarze 
w  Paryżu pozam ykane; nie wolno więcej 
chować nikogo na nich. Był pochow any bSr- 
dzo przyzwoicie, gdyż um iejący ocenić go zło­
żyli się na pogrzeb: kilka koron zawieszono, 
a  teraz dopełnię życzenia Pani i jeszcze jed ­
ną w  Jej im ieniu złożę, i ze szczodrobliwej 
ofiary Szanownej Pani odpraw i się jeszcze 
Mszy świętych kilka za duszę śp. C ypriana”.

(Teofila M ikułowska do M ichaliny
Zalewskiej, cyt. z Cyprian Norwid,
PIW, t. 10, 1971, str. 284)

Jan Matejko

„W alka słabego, schorowanego M atejki ze 
śm iercią pod sklepieniem  m alowanym  w 
gwiazdy — to jakby w alka bohaterów  Ho- 
merowskich, których krzyk targał stulecia­
mi... Obecna była przy tych śm iertelnych 
zm aganiach Teodora, znów pełna czułości 
i razem  zmiażdżona rozpaczą, obecne były 
dzieci, rodzina, przyjaciele, lekarze. N ikt nie 
mógł pomóc ... W nocy z 31 października na 
1 listopada wezwano księdza z kościoła M a­
riackiego. O godzinie więc około pierwszej 
w  nocy M atejko z całym spokojem ducha

J a c e k  M a lc z e w s k i , Ś m ie r ć

w yspow iadał się, przyjął św ięte oleje... a po­
tem  do otaczających ze wzruszeniem  pow ie­
dział: Módlmy się za ojczyznę! Boże, bło­
gosław dzieci!. Te przejm ujące słow a — jed ­
ne z ostatnich wypowiedzianych przez M a­
te jkę — znam y w  trzech w ersjach, a każda 
zanotow ana przez człowieka, który nie był 
w  tej ostatniej chwili przy łożu u m ie ra ją ­
cego. Gorzkowski, nadał w  nocy pilną depe­
szę do Serafińskich „o pierwszej m inut dzie­
sięć 1 listopada: M istrz M atejko um ierający 
przyjedźcie wszyscy”. Serafiński podaje, że- 
najwcześniejszym  rannym  pociągiem przyje­
chali z Bochni i staw ili się na Floriańskiej 
„Po błogosławieństw ie dzieci, po wyrzecze­
niu owych pam iętnych słów: Módlmy się 
przede wszystkim  za ojczyznę, „Tarnowski 
k tóry  w  domu artysty  zjaw ił się już po jego 
śmierci, zapisuje wypowiedź M atejki z p rze­
kazów rodziny: „Boże, zbaw Polskę i błogo­
sław  m oje dzieci!”.

(M aria Szymborska, JA N  M A T E J­
KO, PIW  1976, str. 424)

Fryderyk Chopin
„N azajutrz w południe, gdy ks. Jełowicki 

nie zrażony wczorajszym zachowaniem  się 
swego przyjaciela zjaw ił się pow tórnie, Cho- 
pi, k tóry w łaśnie spożywał śniadanie, a w  
ogóle był rzeźwiejszy od rana, nie tylko nie 
ociągał się z przyjęciem  go, lecz prosił n a ­
w et by m u towarzyszył przy jedzeniu. Jeło­
wicki nie odmówił, a po śniadaniu, jakoś 
nie zabierając się do wyjścia, usiadł na łóż­
ku obok artysty  i zaczął z nim  rozm awiać 
w  możliwie serdecznym  tonie. Chopin zda­
w ał się być rad  swem u daw nem u koledze ze 
szkolnej ławy, o tym  zaś, co wczoraj zaszło 
między nim i, milczał, jakby  cały epizod 
uw ażał za niebyły. Ośmielony tym  jego za­
chow aniem  się, a także przeczuwając, że je 
należy uw ażać za dowód pożądanego zwrotu 
we Fryderyku, ksiądz Jełowiecki rzekł:

— Przyjacielu mój kochany, dziś są im ie­
niny mego brata, Edw arda. W zruszony tym 
wspomnieniem, Chopin w estchnął głęboko, 
co widząc duchowny tak  mówił dalej:

— W dzień św ięta b ra ta  mego daj mi w ią­
zania.

— Dam ci, co zechcesz — odpowiedział 
Chopin.

— Daj mi duszę twoją...
— Rozumiem cię. Weź ją... ‘
U radow any tą  pokorą Chopina, ks. Je ło­

wicki podał m u krzyżyk, składając go w m il­
czeniu na jego ręce. W tedy Chopinowi po­
płynęły łzy. Nareszcie, gdy obaj ochłonęli 
cokolwiek, a wszyscy oddalili się do przy­
ległych pokoi, zapytał ksiądz:

— Czy wierzysz?
— Wierzę.
— Jak  cię m atka nauczyła?
— Jak  mię m atka nauczyła.
I nie mogąc się pow strzym ać od płaczu 

wyspowiadał się, po czym sam prosił o w ia­
tyk i ostatnie pomazanie. P rzyjął je  wobec 
siostry i paru  przyjaciół, klęczących i m od­
lących się obok. Z kolei księżna M arcelina 
Czartoryska głośno zaczęła odmawiać litanię 
za konających, k tó rą  też wszyscy zgrom adze­
ni pow tarzali za książną. Następnie, gdy 
kapłan  zabierał się do wyjścia, chory kazał 
wynagrodzić zakrystiana, prosząc żeby mu 
dano dwadzieścia razy tyle, ile się zwykle 
daje.

— To za w iele — rzekł ksiądz.
— Nie za w iele — odparł złam anym  głosem 

chory — bo to, com przyjął jest nad w szel­
ką cenę...”.

(Ferdynand Hoesick, CHOPIN ,  Pol­
skie W ydawn. Muzyczne 1966, tom 
3, str. 274)

Adam Mickiewicz
„Gdym w racał, na schodach powiedziała 

mi nasza gospodyni: Bardzo źle z nim. P rze­
łożono już synapizm a i zrobiono co należy 
w  podobnych wypadkach. W ezwano jeszcze 
trzech lekarzy polskich. Był to  a tak  cholery 
piorunujący. Zażył trochę zapisanych le­
karstw , po czym nic więcej nie chciał wziąć 
w  usta. „Sam i nie wiedzą, co mi je st” — 
odezwał się do mnie „chcą mnie rozgrzać, a  
ja  cały w  ogniu”. Paliło go w ew nątrz, ale 
członki lodowaciały. Dodał później: „Czuję 
ból w  krzyżach, zdaje mi się, że i p łuca za­
ję te.” Próbow ał wypocząć, ale chwyciły go 
kurcze i w ił się z boleści na łóżku. Przed 
mym pow rotem  rzekł do H enryka: „Co myśli 
lekarz? Powiedz mi o tw arcie?” — „2e mo­
żesz pan um rzeć” — „To sprow adź mi księ­
dza” (Litwina, którego bardzo lubił). „Weź 
pióro, pisz co ci podyktuję”. Po czym: „Brak 
mi już sił. Powiedz tylko dzieciom, niech się 
kochają zawsze między sobą”.

(Armand Levy do W ładysława Mic­
kiewicza cyt. z WŁADYSŁAW MIC­
KIEW ICZ — Ż YW O T  Adam a M IC­
K IEW IC ZA, wyd. w  1895 w  Poz­
naniu)

Juliusz Słowacki
„Po Sakram entach gorączka opuściła go 

zupełnie, oczy się rozjaśniły i na pogodnej 
tw arzy ukazał się tak  łagodny i ujm ujący

dokończenie na str. ó



Obiektywem 
przez nasze 
cmentarze

P r z y  g r o b ie  ś p . k s . L e sz k a  S y c l io w ic z a  — m o d litw ę  o d m a w ia ją :  bp  
T a d e u sz  R. M a j e w s k i  k s . R y sz a r d  D ą b r o w s k i i k s . M ich a ł A u g u s ty n

M i  11— — w a — — — ■ ■ ■ ■ i m — — — —  |

C m en ta rz  p a r a f ia ln y  w  H u c isk u

4



ŚWIĘTO UMARŁYCH
Śmierć oczekuje wszystkich, wszystkich bez w yjątku, bez 
względu na stanowisko, sytuację m aterialną, stopień w y­
kształcenia, bez względu na przekonania relig ijne i polity­
czne.

Śmierć! Świadomość śmierci ma każdy z nas. Może gi­
nie ona na jakiś czas, zatraca się wśród drobiazgów życia 
codziennego, może tłum i ją  tem po życia współczesnego, 
może izolują człowieka od niej przeżycia, te najm niejsze 
i te o poważnym  znaczeniu, ale nadchodzi w życiu każde­
go człowieka chwila, w  której odzywa się ona w  całej swej 
potędze. Może nastąpi to wtedy, gdy w  pewien szary, lis­
topadowy dzień staniem y w raz z tysiącam i innych nad oś­
wieconych płom ykam i świec i lam pek grobam i ukochanej 
żony, m atki, ojca, dziecka czy b ra ta  lub siostry. Nic bo­
wiem nie narzuca m yśli o śmierci tak  realistycznie jak 
grób, jak  mogiła, jak  cm entarz. Jesienna pora pobudzająca 
do sm utnych refleksji, pełna rzewnego sm ętku i m elan­
cholii znakomicie harm onizuje z nastrojem , w jaLim  się 
znajdujem y poświęcając swe m yśli Zm arłym  i Poległym. 
WRZESIEŃ — pam iętny W rzesień roku 1939 nad Bzurą! 
W historii naszego narodu  heroiczna w alka, obraz n ie ­
szczęść, pożarów i zgliszcz, bohaterstw a, k rw i i łez! Dzie­
siątk i tysięcy obrońców ojczyzny: .-żołnierzy, mężczyzn, ko­
biet i dzieci złożyło najwyższą ofiarę — ofiarę życia. Setki 
cm entarzy: w  Łęczycy, Tumie, Solcy W ielkiej, Górze św. 
M ałgorzaty, Modlnej, Ozorkowie, P iątku, Kutnie, Łowiczu, 
Sochaczewie, Puszczy K am pinowskiej i w tysiącu innych 
miejscowość! i pól bitewnych — dziś ukwiecone wieńcam i 
kw iatów  i płomykami świec przypom inają: Nie zapom i­
najcie!

Nie, nie zapomnimy! Nie zapom nim y nigdy!
Listopadowy dzień... Święto urrvarłych, Święto Poległych. 

Tłumy, ludzi ciągną dziś do tych miejsc, w yrzuconych za 
krańce m iast i wiosek, do tych odizolowanych od tę tn iące­
go życia zakątków um arłych. Spieszą na rozliczne cm enta­
rze — tyle ich m am y na świecie, ile skupisk, ludzkich m ieś­
ci ziemski glob. Najw ięcej jest ich w  naszym  kraju! Dużo 
jest wśród nich biednych, ale n ie  zaniedbanych i n ie -z a ­
pom nianych, w iele jest słynnych ze swego piękna i n ie ­
zwykłości. Czasem cm entarz bywa jak jakaś pełna m elan­
cholijnego uroku cicha, bezludna wyspa, czasem jest to

cichy cm entarz W ielkich Bohaterów, gdzie długie i gęste 
rzędy mogił i krzyżów ciągną się karnym  żołnierskim  sze­
regiem, jakby uśpionych rycerzy czekających n a  zew oj­
czyzny. Na krzyżach krótkie, raportow o podane napisy, 
niekiedy zdanie: „Non Nobis, sed patriae vivim us — Nie 
dla siebie, dla ojczyzny żyjem y!'’ Czasem stary, opuszczony 
cm entarz tonie w  bluszczowej zieleni, la tem  rozśpiewany 
ptaszęcym świergotem, owiany rom antyczną legendą daw ­
nych bohaterów  o czynach ich nadzwyczajnych ... Czasem, 
gdzieś na krańcach kraju , na rozległych polach, gdzie to ­
czono krw aw e boje, są cm entarzyska pełne bezimiennych 
kurhanów , budzące w  oczach w ędrow ca czerwonozłotą 
w izję lecących w  śm iertelny bój .rycerzy. Są w  k ra ju  n a ­
szym Panteony dumne, w zniesione nad procham i ludzi 
wielkich, zasłużonych — im ponują swą w ielkością i w spa­
niałością..., są rozrzucone po całej polskiej ziemi mogiły 
cichych, małych i nikom u nie" znanych ludzi, co padli 
ofiarą bestialstw a wojny. Na wszystkich cm entarzach, przy 
wszystkich grobowcach i pom nikach doznajem y uczucia 
przygnębiającego sm utku, zadum y nad znikomością losu 
ludzkiego. \

Rozbolałe dzwony biją wolno a bezustannie — ich dźwię­
ki szeroko rozlew ają się jękiem  wśród pól. Wokoło przera­
żający sm utek przejm uje serca żałobnych uczestników. J a ­
kaś niewysłowiona i dziwnie cicha zadum a okryw a w spo­
m nienie W rześnia sprzed 43 laty, wspom nienie żałosnych 
chwil i Tych, co tak młodo m usieli tu ta j polec, dla których 
życie dopiero się zaczynało. Tych, co odeszli pod te w ierz­
by i brzozy płaczki, pod te  szczerniałe i szeregami stojące 
krzyże! Usta szepcą błagalne słowa modlitwy, a oczy za­
mglone łzami suną po ukwieconych mogiłach żołnierskich 
szukając słów pociechy, żę śm ierć W rześnia była tylko 
chwilową O tchłanią, po k tórej wróci Życie!

Bo cm entarze są w praw dzie miejscem  Sm utku, ale nie 
są m iejscem smutnym... cm entarze bardziej potrzebne są 
żywym niż zm arłym , nie uczą śmierci, lecz Życia... są zapi­
sem W ielkiego Testam entu naszych poprzedników... w 
nas i przez nas m a się dokonać to, na co im życia nie 
starczyło!

ANTONI KACZMAREK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ^
w opracowaniu bpa M. RODEGO

P
dow ania przez władze niem ieckie w obozach koncentra­
cyjnych i poza nimi, w doraźnych i publicznych egzekucjach 
w sum ie milionów ludzi, a wśród nich również tysięcy 
kapłanów  rzym skokatolickich i innych wyznań, ani też nie 
w ystąpił w yraźnie przeciw  faszyzmowi i nacjonalizm owi 
tak niem ieckiem u, jak  i w łoskiemu. W zakresie kościelno- 
teologicznym w oparciu o odnośne teksty  Pism a św. Nowego 
Testam entu, a zwłaszcza o Dzieje Apostolskie IX, 4—5, w 
wydanej w 1943 r. encyklice M ystici Corporis określił Koś­
ciół jako M istyczne Ciało Chrystusa (-> Kościół). K ilka lat 

.później w w ydanej w 1947 roku encyklice pt. M ediator Dei 
"zapoczątkował w Kościele Rzymskokatolickim now y ruch 
liturgiczny, zm ierzający do dokonania w liturgii zmian, 
które zresztą później nastąpiły  i współcześnie są _w tym 
Kościele, również w ślad za nim  i w innych Kościołach, 
realizowane. W 1950 roku ogłosił nowy dogm at; mianowicie 
dogmat o W niebowzięciu Najśw. M aryi Panny (encyklika 
pt. M agnificientissim us Deus). Trzeba też podkreślić, że 
również specjalna encyklika pt. Hum ani generis (1950) 
bardzo krytycznie i w dużej m ierze negatyw nie oceniła 
współczesne k ierunki i prądy społeczne i filozoficzne nie 
rzymskokatolickie.
Piuska — to obcisła, okrągła, płaska, sukienna albo ak sa­
m itna czapeczka, różnego koloru nakryw ająca czubek gło­
wy, nazyw ana też j a r m  u ł k  ą (tur.), albo mycką, lub też 
kalotką. Czapeczki, zwane jarm ułkam i, noszą przeważnie 
Żydzi. P  i u s k i zaś (nazwa pochodzi od m ienia łacińskie­
go — Pius, przybieranego często przez papieży), noszone są 
od ok. XVI w. przez h ierarchów  rzym skokatolickich, a od 
pierwszych la t po I soborze w atykańskim  (1870) również 
przez- większość starokatolickich — z tym, że papież nosi 
piuskę koloru białego, kardynałow ie — purpurowego, bis­
kupi — fioletowego, protonotariusze apostolscy — czarne­
go z fioletowymi wypustkami- Członkowie niektórych zako­

nów uzyskali też praw o noszenia piusek, ale nie wolno im 
ich używać w  czasie spełniania funkcji liturgicznych.
Planeix Regis — (ur. 1860, zm. 1910) — francuski ksiądz 
rzymskokatol., p isarz i kaznodzieja. Jest autorem  szeregu 
'książek, z których tu  należy w ym ienić następujące: Co- 
ferences apologetiąues (1896), czyli konferencje apologetycz- 
ne; D ivinile de l’Eglise, czyli Boskość Kościoła; La Consti- 
tu tion  de l’Eglise (1901), czyli K onstytucja Kościoła; 
UEglise et ł’Etat, czyli Kościół i państwo; Questions reli- 
gieuses et sociales du tem ps prisen t, czyli Zagadnienia re­
ligijne i społeczne obecnego czasu; L ’ Apostolat laigue 
(1903), czyli Apostolstwo świeckich.
Plantier Henryk — (ur. 1813, zm. 1875) — francuski biskup 
rzymskokatol., profesor hebrajskiego, teolog, kaznodzieja. 
Napisał m.in. Instruction pastorał contrę l'ouvrage de Re- 
nan in titu le la vie de Jćsus; La vrai vie de Jesus; Confć- 
rences (2 tom y); Sermons; Lettres pastorales (razem jego 
książki obejm ują 16 tomów), czyli: W skazania duszpaster­
skie przeciw  dziełu Renana, zatytułow anego Życie Jezusa; 
Prawdziwe Życie Jezusa; Konferencje; M owy; L isty  paster­
skie.
Plasman Ludwik — (ur. 1790, zm. 1883) — rzym skokatolic­
k i pisarz, uczony francuski. Napisał m.in. Les Strauss fran- 
cais. Lettres critiąues sur les doctrines antireligieuses de 
MM. L ittre  et Renan  etc. (1858), czyli Francuscy Strausso­
wie pp. L ittre  i R in a n  itd. K ry tyka  ich poglądów; D'ou 
vien t l’&me et com m ent se transm et elle (1869), czyli Skąd  
przychodzi (pochodzi) dusza i jak  się ona przenosi (przeka­
zuje)? Les N ouveaux Strauss (1871), czyli Now i Strausso­
wie.
Platon — to miano, jak im  nazywano A r y s t o t e l e s a ,  bo 
tak nazyw ał się wielki i oryginalny filozof, chyba wszech­
stronny wtedy w początkach starożytności uczony, również
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uśmiech, że nie m ożna było oderw ać wzroku 
od tego oblicza cudownie pięknego świętym 
zachwyceniem. Po chwili takiego skupienia 
w ewnętrznego, w yciągnął ręce do nas i z 
łagodnym  uśm iechem  powiedział: „Niech
będą dzięki Stwórcy, że pozwolił mi przed 
zgonem przyjąć S akram enta; m yślałem  częs­
to o tym, czy też tej łaski dostąpię”.

...Potem prosił, żeby go posadzić w  innej 
pozycji, a kiedyśm y to uskutecznili, powie­
dział zawsze z uśm iechem : „Może to w  tym 
położeniu śm ierć m nie zastanie”. Potem  za­
milkł, ale często spozierał na zegarek, jakby 
chciał wiedzieć, o k tórej godzinie do w iecz­
ności się przenosi. P rzed sam ym  zgonem w y­
ciągnął do nas ręce i zrobił znak że chce 
wstać, lecz zaledwieśm y go podnieśli, obfity 
pot zaczął p raw ie  lać się z jego tw arzy, i 
całe ciało mocno drżeć poczęło... Wszystko 
się skończyło, już nie żył! K iedy pierw sza 
boleść się uspokoiła, zam knąłem  m u oczy, 
i poleciłem Bogu ducha jego”.

(Szczęsny Feliński, List do Teofila 
Januszewskiego, Dzwonek 1(1850), 
str. 55—58).

*

• *

Odwiedzając groby naszych bliskich, k rew ­
nych i znajomych w  Święto Zm arłych po­
myślmy choć przez chwilę i o sobie. Jak a  
będzie nasza śmierć, nasze schodzenie, n a ­
sze um ieranie? Czy w tedy będziemy myśleć
o pozostawionych dobrach m aterialnych, czy
o radosnym  spotkaniu z Bogiem -Stwórcą? 
Czy w tedy z miłością spojrzym y n a  najb liż ­
szych dziękując im i Bogu za możność w spól­
nego przeżycia kilkudziesięciu l a t ^ z y  może 
n ik t przy nas w  tych ostatnich chwilach ży­
cia nie stanie? Jak ie  życie, taka śmierć, 
jaka śmierć, taka wieczność. Módlmy się o 
łaskę dobrej śmierci, a tym  samym łaskę 
dobrego życia, które jest m iarą chrześcija­
nina.

BOGDAN NOWAK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA '7,i’

w ówczesnym znaczeniu teolog-teoretyk — urodził się ok. 
427 roku w  A tenach i zm arł również w  A tenach w roku 
ok. 347 przed Chr. Był najw ybitniejszym  uczniem — So­
kratesa; jest tw órcą w  filozofii tzw. ->■ idealizm u obiektyw ­
nego i założycielem -* Akademii, k tórej słusznie przydano 
przym iotnik P latońska. Dużo P laton podróżował, wiele 
przeżył. Związany jednak  był z Atenami.

Poglądy swoje P l a t o n  spisał w wielu swoich tzw. dia­
logach i listach, których to pism  zachowało się 36. Ich 
treść w skazuje na ewolucję jego poglądów. W pierwszym 
okresie swojej działalności i twórczości głosił raczej po­
glądy swojego m istrza, Sokratesa. W drugim  okresie głosił 
już i w ykładał w  gaju Akademosa, gdzie zorganizował 
sw oją uczelnię — od bohatera legendarnego G recji wyżej 
wspom nianego Akademosa nazw aną akadem ią — swoje 
oryginalne poglądy, zwłaszcza też już wyżej wspom niany 
i d e a l i z m  obiektywny i radykalnie u ję ty  k o m u n i z m  
jako idealny ustrój państw a, czemu dał w yraz w swojej 
Politei, czyli w  Rzeczypospolitej. I w  okresie trzecim, doj­
rzałym, głosząc dalej swój idealizm  obiektyw ny i kontynu­
ując zasadniczą myśl swojej filozofii, zwłaszcza filozofii 
przyrody, niektóre swoje poglądy pogłębił, uw yraźnił i — 
zwłaszcza w  zakresie spraw  społecznych i politycznych — 
dość znacznie je  ułagodził, dając im  w skutek również ży­
ciowego własnego doświadczenia i przeżyć, szczególnie w 
czasie swojego pobytu na Sycylii, kształt mimo ich ab- 
strakcyjności i aprioryczności w  znacznej mierze realn iej­
szy, co uwidoczniło się szczególnie w  stępieniu ostrości 
ustroju kom unistycznego w  jego Nom oi czyli Prawach.

W M ałej Encyklopedii Teologicznej należy głównie zw ró­
cić uw agę na pojm owanie przez P latona wspomnianego 
wyżej i d e a l i z m u  o b i e k t y w n e g o  i B o g a .

P l a t o n  w yróżnia istnienie, czy raczej należałoby po­
wiedzieć — przyjm uje istn ienie dwóch św iatów : św iata

i d e i  i św iata z j a w i s k .  Pierwszy, św iat idei, jest św ia­
tem  prawdziwym , przedm iotowo-rzeczywistym . Drugi, 
św iat zjawisk, jest słabym  odbiciem, niew yraźnym  obra­
zem św iata pierwszego. Św iat idei to  św iat pojęć ogólnych, 
pojęć, zaw ierających przedm iotow ą praw dę. Św iat zjawisk 
to poznaw ane przez nas za pomocą zmysłów poszczególne 
przedm ioty św iata nas otaczającego, św iata, w  którym  ist­
nieją byty jednostkow e i zmienne. Poznanie tych bytów 
jest cząstkowe i n ie  prowadzi samo z siebie do tw orzenia 
pojęć ogólnych — i d e i ,  te  bowiem są w  innym  świecie, 
w świecie jedynie praw dziwym  i realnie istniejącym , w 
świecie pojęć ogólnych, w  świecie znajdującym  się gdzieś 
w sferach ponadksiężycowych. Jak  przeto według P latona 
pow stają i d e e  i jaki jest stosunek naszego zmysłowego, 
tuziemskiego, poznania do pojęć ogólnych jedynie praw dzi­
wych, do idei, których odbiciem, słabym cieniem, są byty 
wśród których i z którym i żyjem y tu na Ziemi i my sami 
też?

Pojęcia ogólne, „idee służą nam  — piszą i w ykładają 
Stockl i W iengartner — za norm ę dla naszych postrzeżeń; 
wszakże by poznać, czy jaka czynność jest dobra, zesta­
wiam y ją  z pojęciem dobra, czy ona się z nim  zgadza; by 
się przekonać, czy jaki przedm iot jest piękny, osądzamy 
go w edług idealnego pojęcia piękna; zanim powiemy
o dwóch przedm iotach, że są równe, m usim y już mieć po­
jęcie równości jako takiej. I d e a  więc dobra, piękna, rów ­
ności, musi się w  nas znajdow ać przed w ydaniem  jakiego­
kolwiek sądu. Odnosi się to  również do pojęć m atem atycz­
nych: czy coś jest kulą. tego n ie  osądzamy według kuli. 
którą już widzieliśmy, lecz według pojęcia, niezależnego 
od wszystkiego, co widzieliśmy. Coś podobnego pojaw ia się 
też w  heurystycznej metodzie naukow ej. Jeżeli bowiem 
przywiedzie się ucznia do poznania praw dy za pomocą po ­
naw ianych i logicznie powiązanych pytań, to nie przyjm u-
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KONGRES POLITYKÓW 
CHRZEŚCIJAŃSKICH

W Bom m ersvik pod Sztok­
holmem w Szwecji odbył się 
pierwszy międzynarodowy 
kongres polityków chrześci­
jańskich z partii socjalistycz­
nych i socjaldem okratycznych 
Europy Zachodniej i Trzecie­
go Świata. Tem atem  obrad, w 
których wzięli udział przed­
staw iciele 26 k rajów  była 
w alka o pokój i przeciw dzia­
łanie rosnącem u w krajach 
kapitalistycznych bezrobociu. 
Uczestnicy kongresu ogłosili 
odezwę przeciwko rozmiesz- 
czaniom nowych rakiet.

450 TŁUMACZEŃ 
BIBLII W AFRYCE

Zjednoczone Towarzystwa 
B iblijne donoszą, że obecnie 
dokonuje się przekładu Pisma 
Świętego lub jego części na 
blisko 450 języków afrykań­
skich, w tym  na 350 języków 
po raz pierwszy. Jedynie 6° „ 
z 1600 języków na tym  kon­
tynencie posiada pełne tłum a­
czenia Biblii, a 31% jednej 
księgi biblijnej. Niektórzy ję ­
zykoznawcy tw ierdzą, że licz­
ba języków w  Afryce może 
dochodzić do 2000.

ZNACZENIE 
UZGODNIEŃ Z LIMY

Dyrektor W ydziału W iara i 
Ustrój Światowej Rady Koś­
ciołów. W illiam  H. Lazareth. 
określił tzw. dokum enty z 
Limy, przyjęte na posiedzeniu 
Komisji W iara i Ustrój w  Pe­
ru w  1982 r., jako wielkie 
w ydarzenie w historii ruchu 
ekumenicznego. Dokumenty 
te, opracowane wspólnie z 
teologam i rzym skokatolickim i, 
zaw ierają uzgodnienia Kościo­
łów w takich punktach, k tó ­
re dotychczas uchodziły za 
główną przeszkodę na drodze 
do jedności. P ragną one znieść 
istniejący od XVI w. rozłam 
doktryny Kościołów w  pojm o­
w aniu chrztu. Eucharystii i u ­
rzędu kościelnego. Dyskusję 
na ten tem at prowadzono od 
1927 r., tj. od I Konferencji 
Światowej do spraw  W iary i 
U stroju Kościoła w Lozannie. 
W 1987 r. odbędzie się kolej­
na konferencja św iatow a tego 
typu.

WZROST CZYTELNIKÓW 
BIBLII

Również w  roku 1B82 Bi­
blia pozostała najbardziej 
rozpowszechnioną księga na 
świecie. W ub. roku rozpro­
wadzono ponad 10 m in egz. 
Biblii, 12 min egz. Nowego 
Testam entu. 23 min egz. bro­
szur z tekstam i biblijnym i. 
Tym samym przekroczone 
zostały nieco wvniki z roku 
1981.

ZMARŁ 
CHARLES TAFT

W w ieku 85 la t zm arł w  
C incinnati (USA) Charles 
Taft, jeden z współzałoży­
cieli Światowej Rady Kościo­
łów. Był synem prezydenta 
USA W illiam a H ow arda Taf­
ta, zajm ował się zarówno 
działalnością polityczną jak  i 
kościelną. Przez pewien czas 
pełnił funkcję burm istrza Cin­

cinnati. Przez 7 la t stał na 
czele kom itetu do spraw  in ­
form acji Światowej Rady 
Kościołów. Był w yznania an ­
glikańskiego, od 194,7 do 1943 
był pierwszym  świeckim  pre­
zydentem Federalnej Rady 
Kościołów, poprzedniczki o­
becnej K rajow ej Rady Koś­
ciołów w USA.

ZJAZD EWANGELICKI 
W FINLANDII

W dniach od 16 do 19 
czerwca br. odbył się w  Jyvas- 
kyla (Finlandia) w ielki zjazd 
ewangelików. Zjazd ten zgro­
madził tysięczne rzesze u ­
czestników z całej Finlandii. 
Tem at zjazdu brzm iał: „Dla 
życia św iata”. Jako  referenci 
zostali zaproszeni wszyscy u ­
czestnicy tegorocznego Ogól­
nego Zgrom adzenia Św iato­
wej Rady Kościołów w  Van- 
couver (Kanada), którzy re ­
prezentow ali F inlandię na 
tym Zgromadzeniu.

APEL EWANGELIKÓW 
SZWAJCARSKICH

Zgrom adzenie generalne 
związku Kościołów Ew ange­
lickich Szw ajcarii zaapelow a­
ło do Światowej Rady K oś­
ciołów, aby w  swoim progra­
mie praw  człowieka zapew ni­
ła trw ałe miejsce walce o 
zniesienie stosowania tortur. 
P rzy okazji stw ierdzono, że 
należy przyjąć konwencję 
międzynarodową, k tórej syg­
natariusze zobowiązaliby się 
do wpuszczenia do więzień 
neutralnych komisji. Poza 
tym  zgromadzenie Kościołów 
szwajcarskich zwróciło się do 
VI Zgrom adzenia Ogólnego 
SRK w Vancouver o in terw e­
niowanie w  obronie prześla­
dowanych w  różnych częś­
ciach św iata ludzi i publiczne 
wypowiedzenie się w  tej sp ra­
wie.

DIALOG
RZYMSKOKATOLICKO

-ANGLIKAŃSKI

Zdarniem G iinthera Gass- 
mana, dialog rzym skokatolic- 
ko-anglikańśki, prowadzony w  
ram ach M iędzynarodowej K o­
m isji przez osta tn ie  12 lat, był 
najbardzie j intensyw ny i o­
wocny spośród w szystkich 
rozmów m iędzynarodow ych 
prowadzonych w  skali św iato­
wej. G. G assm ann uczestni­
czył w nim  jako  oficjalny ob ­
serw ator Światow ej Rady 
Kościołów. P o lk reślił, że 
szczególnym osiągnięciem M ię­
dzynarodow ej Komisji jest 
w ypracow anie uniw ersalnej 
koncepcji teologicznej nauki o 
Kościele. Jej zasadniczy m o­
tyw  — „koinona” (wspólnota) 
um ożliw ia rozległą w izję Koś­
cioła, k tóra obejm uje w szyst­
kie płaszczyzny rzeczywistości 
kościelnej — lokalną, regio­
nalną, krajow ą, globalną. Ta 
perspektyw a eklezjologiczna 
„m ogłaby uzyskać wiefcie zna­
czenie i stać się pomocą tak ­
że dla innych dialogów oraz 
dla tych Kościołów, k tóre 
Kościół widzą jedynie w  ra ­
mach zboru lokalnego, a w  
najlepszym  w ypadku są 
skłonne zaakceptow ać jeszcze 
regionalną lub krajow ą orga­
nizację kościedną”.



Oto skalisty jak  T atry  grób Chramców- Tu 
spoczywa m.in. A ndrzej Chramiec, lekarz, je ­
den z pierwszych synów góralskich, który 
ukończył studia. Przez 30 la t prowadził tu 
własny zakład wodoleczniczy, goszcząc m.in.. 
M odrzejewską, Sienkiewicza, Fałata. W alnie 
przyczynił się do pow stania linii kolejowej 
z Chabówki do Zakopanego.

Podejdźm y do tego prostego krzyża n ieda­
leko m uru z napisem  „Sabała”. Jan  K rzep­
towski — Sabała to postać niezwykła. W 
młodości prawdopodobnie był zbójnikiem, 
w 1846 r. b ra ł udział w pow staniu Chocho­
łowskim. W spaniały myśliwy, legendą oto­
czony gaw ędziarz i m uzykant, towarzysz w ie­
lu w ypraw  tatrzańskich Tytusa C hałubiń­
skiego, którego obdarzał szacunkiem i przy­
jaźnią. Obaj uwiecznieni są na znanym  za­
kopiańskim pomniku, spoczywają też nieda-

PĘKSÓW BRZYZEK
Cmentarz Zasłużonych w Zakopanem

„Obczyzna to ziemia i groby: 
N a ro d y  tracąc pamięć, tracą życie 

Zakopane pamięta”

Te słowa w yryte są  na tablicy, znajdującej 
się u w ejścia na stary  cm entarz zakopiański, 
„Pęksów Brzyzek”.

Są takie miejsca na ziemi, skąd człowiek 
wychodzi jak  odmieniony. Skąd — zda się
— wychodzi lepszy. Miejsca przesiąknięte 
historią ojczystą, losami ludzkimi, miejsca 
nad którym i jaśniejsze jest niebo.

Takie w łaśnie nieuchw ytne uczucie ogar­
nia kogoś, kto wchodzi na cichy, stary 
cm entarz w  Zakopanem. Jak  na każdym in ­
nym sto ją tu  krzyże i pomniki, jak na każ­
dym innym  listopadow e znicze rozjaśnią 
wczesny, jesienny zmierzch. Tu jednak, na 
tym niew ielkim  „brzyzku”, czyli strom ym  
spłachetku gruntu  nad potokiem zwanym 
Cichą Wodą, śpią snem  wiecznym ludzie, 
przed mogiłami których skłonić należy z sza­
cunkiem  głowę.

W roku 1848 na terenie podarow anym  
przez Jan a  Pęksę pow staje pierw szy cm en­
tarz zakopiański. O dtąd przez 135 la t zna j­
du ją na nim spoczynek górale, mieszkańcy i 
miłośnicy Zakopanego i Tatr, z urodzenia — 
i z wyboru.

Tutaj właśnie, wśród Krzeptowskich, Gą- 
sieniców, Sieczków i Chram ców pochowano 
w 1889 r., zgodnie z ostatnią w olą zmarłego 
Tytusa Chałubińskiego, lekarza i profesora, 
społecznika i ta tern ika , wielkiego m iłośnika 
T atr i Zakopanego, człowieka ogromnych za­

sług dla gór i górali. Jego to  zasługą było 
wyrobienie dla Zakopanego statusu  stacji kli­
matycznej, w spółudział w  zakładaniu Szko­
ły Przem ysłu Drzewnego, prowadzenie badań 
naukowych w  Tatrach, nauczenie zakopiań­
czyków płodozmianu. Fakt, że Tytus C hału­
biński spoczął na cm entarzu zakopiańskim, 
spowodował zm ianę jego charakteru . Odtąd 
zaczęto tu  chować zm arłych spoza Zakopa­
nego, związanych z górami i zasłużonych dla 
regionu. Pod koniec 1931 r. cm entarz, pozos­
tający do tej pory po opieką Polskiego To­
w arzystw a Tatrzańskiego, w pisany zostaje do 
re jestru  zabytków. Obecnie jest tu  około 
250 mogił, a na kilkudziesięciu przynajm niej 
figurują nazwiska osób, k tóre złotymi zgłos­
kami w pisały się w historię T atr i Podhala.

W ejdźmy więc teraz na ten mały, góral­
ski cm entarzyk i przejdźm y kam ienistą alej­
ką, zatrzym ując się w ciszy przed niektóry­
mi mogiłami.

Oto miejsce wiecznego spoczynku ks. Jó ­
zefa Stolarczyka, pierwszego proboszcza Za­
kopanego. Przybył on tu  w 1847 r., gdy za­
mieszkiwał tu  „lud n a  pół dziki”. Zasługą ks. 
Stolarczyka było ogromne podniesienie oś­
w iaty wśród parafian. „W zrost jego przeno­
sił o głowę najwyższego górala (...) nosił g ra­
natow ą konfederatkę, granatow ą czamarę, 
szerokie spodnie i wysokie cholewne buty”. 
Zachwyciły go Tatry, które poznał dokładnie, 
chodząc z góralskimi przewodnikam i. W swej 
plebanii gościł m.in. Jan a  M atejkę, Henryka 
Sienkiewicza i innych.

TYTUS
CHAŁUBIŃSKI

leko siebie na „brzyzku”. Postać Sabały i 
jego legendy uwiecznili m.in. W itkiewicz, 
Sienkiewicz, Tetm ajer.

Oto mogiła S tanisław a W itkiewicza, tw ór­
cy stylu zakopiańskiego, au tora książki „Na 
przełęczy”, gdzie uwiecznił m.in. „ ta trzań ­
skiego H om era” — Sabałę, ks. Stolarczyka i 
d ra Chałubińskiego.

+
Nieco dalej — prosty, kam ienny grób F ran ­

ciszka Sm aciarza — W ładysława Orkana. P i­
sarza, piewcy Gorców i Tatr, działacza 
Związku Podhalan.

Tam, na skrom nie zdobionym drewnianym  
krzyżu czytam y: Karol S tryjeński. A rchi­
tekt, wykładowca na ASP w W arszawie, 
pragnął rozwoju Zakopanego w kierunku 
sportu i w ypoczynku; z jego inicjatyw y w 
1925 r., pow stała na Krokwi skocznia n ar­
ciarska. Był też dyrektorem  Szkoły Przem y­
słu Drzewnego, która dzięki niemu osiągnę­
ła znany, wysoki poziom,

Oto wyżłobiony w pniu drzewa krzyż z 
umieszczoną w ew nątrz figurą Chrystusa. 
Stoi on na grobie Antoniego Kenara, a rty s­
ty  rzeźbiarza, pedagoga, ta ternika. Był on 
absolw entem  Szkoły Przem ysłu Drzewnego, 
potem jej wykładowcą, a od 1954 r., dyrek­
torem. Szkoła, która dzięki niemu osiągnęła 
bardzo wysoki poziom nauczania, przem iano­
w ana na Państw ow e Liceum Technik P las­
tycznych, od śmierci K enara nosi jego imię.

Na cm entarzu spoczywa też Antoni Rząsa, 
uczeń K enara, jeden z najw ybitniejszych 
rzeźbiarzy tworzących w  drewnie. Wśród 
częstych m otywów jego prac były: Ukrzyżo­
wanie, Pieta, św. Anna.

Spoczywa tu  też Kazim ierz Dłuski, lekarz, 
jeden z najbardziej zasłużonych działaczy 
zakopiańskich. Twórca nowoczesnego sanato­
rium  przeciwgrilźliczego w  Kościelisku, pre-
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es Tow arzystwa .M uzeum Tatrzańskiego 
vspółzałożyciel i prezes Tatrzańskiego Ochot- 
ńczego Pogotowia Ratunkowego. W gro- 
j o w c u  rodzinnym  Dłuskich spoczywały przez 
’ lat, do czasu w ybudow ania M auzoleum na 
iarendzie, zwłoki Jan a  Kasprowicza, w ybit- 
lego poety i przyjaciela doktora Dłuskiego.

Pod w ielkim  głazem z w ykutą w  nim gło- 
vą górala spoczywa Józef K rzeptowski — 
Drzewodnik, ratow nik, „król kurierów  ta- 
rzańskich”. W czasie okupacji przekraczał 
granicę ponad 50 razy, przeprow adzając na 
iVęgry oficerów, przewożąc m eldunki, przy­
wożąc — broń, pieniądze, druki. Za jego 
schwytanie wyznaczona była wysoka nagro­
da. Jest to postać „pełna brawurowego pa- 
;riotyzmu, góralskiej fantazji, żołnierskiego 
poświęcenia.”

Podobny granitow y głaz z wyrzeźbioną gło­
wą górala — i podobna spoczywa pod nim  
postać: S tanisław  Gąsienica Byrcyn. W ybit-

A .
-■ ▼ s. /  1 ,  'A

wszystkim, młodym i starym  znanego „Ko­
ziołka M atołka”, był honorowym obywatelem 
Zakopanego i honorowym  członkiem Związ­
ku Górali. Pochow any ' został przy dźwiękach 
„Sabałowej nu ty”, a pogrzeb jego zgrom a­
dził tłum y czytelników wdzięcznych za o­
fiarow aną im radość i uśmiech.

Na innym  kam iennym  pom niku czytamy: 
Helena M arusarzówna. Czołowa narciarka, 
mistrzyni Polski, po w ybuchu w ojny pełni 
służbę kurierską n a  Węgry. U jęta w Słowa­
cji w iosną 1941 r., mimo straszliw ych to rtu r 
w tarnow skim  gestapo nie zdradziła nikogo.

na, symboliczna m ogiła: M ariusza Zaruskie­
go, ta tern ika , narciarza, harcerza. Jego na j­
większą zasługą było zorganizowanie w 
1909 r. Tatrzańskiego Ochotniczego Pogoto­
w ia Ratunkowego. Po w ybuchu I w ojny jako 
szeregowiec w stąpił do Zakopiańskiej Kom­
panii Strzeleckiej. Potem  służył w  kaw a­
lerii legionowej, wciąż aw ansując, aby juz 
po wyzwoleniu, w  W ojsku Polskim  dojść do 
rangi generała. W ostatnich latach przed II 
w ojną był kapitanem  harcerskiego jachtu  
szkoleniowego „Zawisza Czarny”. Jest to też 
pisarz i poeta, który w jednym  ze swych 
wierszy w yraża — jak  wielu innych — prag-

WLADYSLAW
ORKAN

-C' P .

JAN
KRZEPTOWSKI-SABALA

ANTONI
KENAR

KORNEL
MAKUSZYŃSKI

ny przewodnik od 1906 r. i zaprzysiężony ra ­
tow nik od 1909. Uczestniczył w  41 w ypra­
wach ratunkow ych, m.in. po Mieczysława 
Karłowicza, K lim ka Bachledę. Towarzysz 
wielu w ypraw  M ariusza Zaruskiego.

Oto na kam iennej mogile drew niany św ią­
tek pod zakopiańskim  daszkiem : to miejsce 
wiecznego spoczynku K ornela M akuszyńskie­
go, pisarza,, hum orysty, wielkiego miłośnika 
T atr i Zakopanego. A utor do dziś czytanych 
i wzruszających „A w antury o Basię”, „Sza­
tana z 7 klasy”, „Panny z m okrą głow ą” — i

Rozstrzelano ją  w Woli Podgórskiej i pocho­
wano w mogile zbiorowej. Na cm entarz w 
Zakopanem  przewieziono jej prochy w 1958 r.

Bronisław  Czech też ma na tym  cm entarzu 
pom nik — ale tylko symboliczny. Ten w spa­
niały taternik, narciarz, olim pijczyk, areszto­
w any w  1940 r. tra fił dó Oświęcimia, gdzie 
odrzucił propozycję zostania trenerem  zawod­
ników niemieckich. Zm arł w Oświęcimiu z 
wycieńczenia w czerwcu 1944 r. — u progu 
wolności.

Na starym  cm entarzu jest też jeszcze jed-

nienie, symbolicznie tylko spełnione w  trzy ­
dziestolecie śmierci:

A kiedy przyjdzie na mnie pora,
Ażebym, smutnych dróg wędrowiec,
Opuścił ziemski ten manowiec,
I padnie moich dni zapora,

Chciałbym swój w Tatrach mieć grobowiec... 
Odwieczna z szarych want komora,
Ta sama jutro, co i wczora,
Gdzieś w dali zbyrka kierdel owiec...

E.D.

T
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NOWE

ODKRYCIA 

ARCHEOLOGII

BIBLIJNEJ
C zę ść  s ta r o ż y tn e g o  p o d m u r o w a n ia  g ó r y  M o r y s  od  s tr o n y  d o ln y  T y r o p e o n .  

z w a n y  „ m u r e m  p ła c z u  Ż y d ó w ”

Przeszłość Palestyny i samej Jerozolim y — zwłaszcza ta najod ­
leglejsza — nie od dziś fascynuje i wzbudza ogrom ną ciekawość 
poprzez jej związek z Pism em  Świętym, toteż wszelkie dokonane 
tam  odkrycia archeologiczne przyjm ow ane są ze zrozumiałym zain­
teresow aniem  i emocją.

Przed trzem a laty  sensacją stało się odkrycie w Jerozolim ie oca­
lałych płyt kam iennych drogi z->$poki Chrystusa, na które robotnicy 
na tra fili przypadkiem  podczas prac drogowych przy liczącej k ilkaset 
m etrów  Via Dolorosa (Drodze Męki Pańskiej). K am ienie te za pano­
w ania tureckiego zostały w ykorzystane jako m ateria ł do budowy 
kanału  odwadniającego. Po oczyszczeniu, tuż przed św iętam i W iel­
kanocy 1981 r.. ułożono je  pieczołowicie jako autentyczną naw ierz­
chnię Drogi Męczeństwa, którą być może stąpał (w nauce istnieją 
spory na tem at przebiegu tej drogi) Jezus Chrystus w swej ostatniej 
ziemskiej wędrówce.

Teraz przed naukow cam i odkryło wreszcie swe w nętrze „m iasto 
Dawidowe” w  Jerozolimie. Jest to najw iększe osiągnięcie izraelskiej 
archeologii od czasu wykopalisk przeprow adzonych pod kierunkiem  
prof. Jigaela Yadina w  latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych w 
judejskiej skalnej tw ierdzy Masada, gdzie zginęli ostatni obrońcy 
z pow stania wznieconego w II w. p.n.e. przeciw  Rzymianom.

W prawdzie w łaśnie w  latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątycn 
dokonano cennych w ykopalisk w w ielu m iastach w ym ienianych w 
Biblii, ale w większości były one dziełem obcych ekip archeologicz­
nych. Tak było np. w  El-Dżib, gdzie am erykański prof. Jam es B. 
P ritchard  odkrywał b ib lijne Gibeon, czy też w  uw ażanym  za n a j­
starsze m iasto św iata Jerycho, odsłanianym  przez angielski zespół 
prof. C atherine Kenyon. W tym  czasie w ykopaliska prowadzone 
przez izraelskich archeologów służyły przede wszystkim udow adnia­
niu Żydowskiej przeszłości Palestyny. Archeolodzy chrześcijańscy 
z innych krajów  zajm owali się natom iast raczej badaniam i zw iąza­
nymi z Pism em  Świętym. Obecnie jednak archeolodzy izraelscy 
trak tu ją  z rów ną uw agą także zabytki bizantyjskie i osm ańsko-tu- 
reckie na swej ziemi, zaś archeolodzy chrześcijańscy wnoszą swój 
w kład w  badania wędrówek, dziejów i życia plemion żydowskich.

M ieszana ekipa zachodnioniem iecko-izraelska prowadzi np. w yko­
paliska n a  liczącym 5 tysięcy la t wzgórzu nadm orskiego m iasta 
Akka (Akkon), odkryw ając tam  ślady osadnictwa jeszcze z czasów 
Abraham a. Co praw da region ten nigdy nie został całkowicie opa­
now any przez Izraelitów  — zajm owali go "w większości Fenicjanie 
i K anaanejczycy — jednakże szereg odkopanych zabytków pozwala 
też wnioskow ać o sposobie życia plem ion żydowskich. Przez Akkę 
przechodził bowiem handel Izraela z Cyprem, Libanem  i Egiptem, 
a dowodzą tego w izerunki skarabeuszy, figurki obcych bóstw  i po­
kryte napisam i naczynia.

Jednakże rezu ltaty  sześciu kam panii wykopaliskowych w  Jerozo­
limie okazały się najciekaw sze i zarazem  najw ażniejsze pod wzglę­
dem prestiżowym  i doniosłości historycznej K ierujący nimi prof. 
Jigael Shiloh z U niw ersytetu H ebrajskiego i zespół 450 ochotników 
z różnych krajów  św iata może poszczycić się nie ty lko odsłonięciem 
m iasta króla Dawida i zdobytej przez niego cytadeli kanaanejskiej. 
lecz także śladów odległej cywilizacji sprzed 5 tysięcy lat. Archeolo­
gom udało  się przekopać przez aż 25 w arstw  kulturow ych — od J e ­
rozolimy zniszczonej w  586 r. p.n.e. przez Babilończyków, przez 
w arstw y z epoki brązu i Jerozolim ę K anaanejczyków  do m iasta 
z czasów patriarchów  i wreszcie do pierwszych śladów osadnictwa 
ludzkiego z okresu 4000—3000 r. p.n.e.

W ykopaliska prowadzono n a  obszarze położonyrr^ naprzeciw  tzw. 
Bram y Śm ietników  starego m iasta Jerozolimy, z-a która znajduje

się blisko słynna „ściana płaczu”. Toteż miejscowi fanatycy od paru 
lat sprzeciw iali się prow adzeniu wykopalisk, które jakobv miały 
doprowadzić do naruszenia w arstw y średniowiecznego żydowskiego 
cm entarza, co w  religii mojżeszowej uchodzi za ciężki grzech. Sporv 
polegały na nieporozum ieniu, ponieważ w  istocie strefa wykopalisk 
nigdy nie służyła odległym przodkom jako  miejsce pochówków.

Prace w ykopaliskowe ekipy prof. Shiloha potw ierdziły m.in. do­
tychczasowe ustalenia, że najdaw niejsze osadnictwo w  Jerozolim ie 
miało swe ^początki na niższym, wschodnim  wzgórzu Ofel. Te ślady 
pierwszych osadników u jaw niły  się w  postaci małych posążków ko­
biecych bóstw  płodności pochodzących z 3200 r. p.n.e.. tj. z czasów 
w zniesienia „pierwszej św iątyn i” Izraelitów , a odkrytych na dnie 
doliny Cedronu. S tąd osadnictwo zwolna zajm ow ało zbocza niższvch 
partii wzgórza Ofel.

Zdobyta przez króla Dawida ok. 1000 r. p.n.e. tw ierdza kanaanej- 
ska zajm ow ała zachodni stok doliny Cedronu i położona jest o k il­
kaset m etrów  od północno-wschodniego narożnika m uru okalającego 
sta rą  część dzisiejszej Jerozolimy. Fundam enty  tej cytadeli sa w łaś­
ciwie najw ażniejszym  znaleziskiem  potw ierdzającym  wierność prze­
kazów biblijnych. W idoczne są ślady zniszczenia przez zdobywców 
jakie wcześniej odnaleziono w  innych m iastach leżących na trasie 
w ędrów ki Izraelitów  do Ziemi Obiecanej — Lakisz, Eglon Debir, 
Hebron i Hazor.

Z epoki izraelitów  (1200—586 r. p.n.e.) pochodzą interesujące 
szczątki budynków  mieszkalnych w raz z zachowanym i resztkam i 
systemu kanalizacyjno-ściekowego, tym  bardziej zasługującego na 
uwagę, że zastosowanego w  mieście o bardzo zróżnicowanvm 
ukształtow aniu terenu (przebadane wcześniej m iasta Megiddo i H a­
zor położone były na terenie równinnym ). Jednym  z bardziej n ie ­
zwykłych znalezisk była antyczna toaleta z pełym wyposażeniem. 
Jak  w ynika z zachowanych konstrukcji, domy osiągały wysokość 
czterech m etrów  i były piętrowe z tarasam i połączonymi schodami. 
Poziom ioh w yposażenia wskazuje, że ówczesna Jerozolim a bvła iuż 
m iastem  niezw ykle bogatym.

O żywych stosunkach handlowych samego m iasta oraz Judei z Fe­
nicją i innym i k rajam i Bliskiego Wschodu, św iadczą zwęglone 
szczątki drew na bukszpanowego sprow adzanego najwidoczniej 
z północnej Syrii i południow ej Turcji — przypuszczalnie pocho­
dzą one z artystycznie zdobionych mebli, k tóre spłonęły podczas 
zdobycia Jerozolim y przez Babilończyków kró la Nabuchodonozora. 
którzy całkowicie zniszczyli też sław ną św iątynię Salomona, ftoz- 
m iary zniszczeń tych domostw ukazują naocznie barbarzyństw o b a­
bilońskich zdobywców, ale inne, późniejsze znaleziska po raz p ierw ­
szy przekonywująco udowodn-'łv. że po powrocie z ..niewoli babiloń­
sk ie j” w  VI i V w.p.n.e. Żydzi ponow nie zasiedlali swe miasto. 
Szczątki kostne ok. 1300 zw ierząt pozw alają stw ierdzić, co hodowali 
I czym żywili się m ieszkańcy — były to głównie owce, kozy i bydło, 
a także ryby.

Jerozolim a była jeszcze niejednokrotnie zdobywana i łupiona 
przez obcych zdobywców. W 168 r. p.n.e. ograbił św iątynię, zburzył 
m ury i spustoszył m iasto syryjski król Antioch IV, a w  70 r.n.e. 
nastąpiło  zapowiedziane przez Jezusa gruntow ne zburzenie i pogrom 
Jerozolim y przez rzym skie w ojska cesarza Tytusa. M iasto długo le ­
żało w gruzach i pod karą  śmierci n ie  wolno było osiedlać się tam  
nikomu, póki częściowo nie odbudował go cesarz H adri3n, ale iuż 
pod nową nazwą — Aelia Capitolina. Na m iejscu św iątyni żydow- 
skej wznieś.ono św iątvnię Jowisza Kapitolińskiego, co wywołało 
Udko nową rew oltę Żydów.

KRZYSZTOF GÓRSKI
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Pamięci 
Leopolda S t a f f a

Przeczytajmy 
jeszcze raz

Leopold Staff (1878—1957), autor poniżej 
drukowanych wierszy, jest jednym z najwy­
bitniejszych poetów polskich XX wieku. Je­
go wszechstronna, przebogata i ogromnie li­
ryczna twórczość zawarta została w niezli­
czonych wierszach, dramatach poetycznych 
oraz licznych przekładach literatury niem iec­
kiej, włoskiej, francuskiej i antycznej. Po­
wiedział on niegdyś swemu przyjacielowi, że 
„najpiękniejszym poematem jest życie, w 
miarę jak się je tworzy”... Pozostało to do 
końca dni mottem przewodnim jego całej 
twórczości.

Czucie niewinne
Łąkami idę. W krąg kwiaty 
I słychać brzęki pszczelne.
W powietrzu modro-zlotym 
śni próżnowanie niedzielne.

Słońce świeci spokojnie,
Jak gdyby od niechcenia; 
Obłoki są tak białe,
Jakby nie mogły siać cienia.

Ptak śpiewa, jakby nie
śpiewać

Nikomu ani się śniło.
Jest mi tak dobrze na duszy, 
Jakby mnie wcale nie było.

Najpiękniej bowiem jest, kiedy 
Piękna nie czuje się zgoła 
I tylko jest się, po prostu 
Tak, jak jest wszystko dokoła.

Zachód jesienny
Przeszłość jak ogród zaczarowany,
Przyszłość jak pełna owoców misa.
Liści opadłych złote dywany,
Winograd ognia strzępami zwisa.

Zmierzch, jak dzieciństwo, roztacza cudy. 
Barwne muzyki miast myśli przędzie.
Nie ma pamięci i nie ma złudy.
Wszystko jest prawdą. Wszystko jest wszędzie.

Sok purpurowe rozpiera grono 
Na dni jesiennych wino wyborne.
Wszystko dziś piękne było. Niech płoną 
Rudoczerwone lasy wieczorne.

Jesień

W dżdżu, w szczerym
polu,

W jesiennym deszczu, 
Drewko mrze z bolu...

O, zimny deszczu!

Wiatr drze mu liście 
W strzępy najlichsze 
I smaga w świście...

O, srogi wichrze!

Po niebie chmury 
Skłębione pędzą 
W grozie ponurej...

O, straszna nędzo!

Gwiazda

Świeciła gwiazda na niebie, 
Srebrna i staroświecka, 
Świeciła w igilijnie,
K ażdy zna ją od dziecka.

Zw isały z niej z w ysoka  
Długie, błyszczące promienie, 
A każdy prom ień to było 
Jedno św iąteczne życzenie.

1 przyszli — nie magowie, 
Już trochę postarzali —

Lecz w iejscy kolędnicy, 
Zw yczajni chłopcy mali.

C hw ycili za promienie,
Jak w  dzw onnicy za sznury, 
A żeby śliczna gwiazda  
Nie uciekła do góry.

C hw ycili w  garść promienie, 
Trzym ają  z całej siły.
I teraz w  tym  rzecz cała,
By się życzenia spełniły.

Ogród przedziwny

W przedziw nym  m ieszkam
ogrodzie, 

Gdzie żyją  kw ia ty  i dzieci 
I gdzie po słońca zachodzie 
Uśmiech nam z oczu świeci.

W odotrysk bije tu  dziw ny,
Co śpiewa, jak śm iech i łkanie; 
Krzew  nad nim  rośnie oliw ny  
Cichy jak pojednanie.

Różom, co cały rok wiernie  
K w itną i słodycz ślą woni, 
O bw iązujem y lnem  ciernie,
By nie raniły nam dłoni.

Zyw im  rój ptaków, co budzi 
Ze snu nas rannym  powiewem , 
Ucząc nas iść m iędzy ludzi 
Z dobrą nowiną i śpiewem.

I m am y ule bartnicze,
Co każą w  pszczół nam  iść ślady 
I zbierać jeno słodycze 
Z kw iatów , co kryją  i jady.

1 pielęgnujem  m urawę,
Plewiąc z niej chw asty i osty,
By każdy, patrząc na trawę, 
Duszą, jak trawa, był prosty.
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ry rozdawało się ubogim, uprzednio był sk ła­
dany na grobie zm arłego (Opoczyn) al'bonie­
siony do krzyża na rozstaje — miejsce grze­
bania samobójców (Lubaszów, Miłków). J e ­
żeli czasem, jak  w powyższym wypadku, 
m iejsce zm arłych zajmowali ubodzy, to cza­
sem znowu dostaw ało się ono dzieciom. Na 
Sycyliii dzień 2 listopada był nie tylko 
Dniem Zadusznym, kiedy zm arli opuszczali 
swój przybytek podziemny, aby ludzkiej za­
kosztować straw y, ale także dniem  tradycy j­
nych podarków  dzieciom. Podarki te w ręcza­
no im w  im ieniu zm arłych, którzy rzekomo 
osobiście patronow ali urządzanem u wtedy 
jarm arkow i łakoci i zabawek. W e Francji, w 
górnym biegu Saony, w ieśniaczki w tym  dniu 
szły do kościoła w szatach żałobnych, n io­
sąc koszyki pełne jabłek  i orzechów, i po 
nabożeństw ie obdarzały nim i dzieci.

Inne w yobrażenie mówiło, że zm arli, po­
dobnie jak  żywi, potrzebują także ciepła, 
zwłaszcza po w yjściu z ziemi w chłodnej po­
rze jesiennej. Ogrzewanie przodków odbyw a­
ło się w sposób dw ojaki: rozpalano dla nich 
ognie na cm entarzu, na ich grobach lub w 
izbie, na ognisku domowym. O statnią fo r­
mę zwyczaju w idać było w Dolnej Bretanii, 
gdzie w wigilię Dnia Zadusznego gospodyni 
nie tylko po wireczerzy nakryw ała dla dusz 
po raz w tóry stół, ustaw iając na nim jab-

U c z t o ^ a n ic  p r z y  g r o b ie  (G r ec ja )

Dzień Wszystkich Świętych i Dzień Zaduszny

a tradycje grecko-rzymskie
N astępujące bezpośrednio po sobie uro­

czystości W szystkich Świętych (1 listopada) 
i Dnia Zadusznego (2 listopada) nie w  jed ­
nym powstały czasie. Uroczystość pierwsza 
zawdzięcza swe istnienie synowi K arola W., 
cesarzowi Ludwikowi Pobożnemu, który za 
radą papieża Grzegorza IV nakazał w 835 r. 
święcenie tego dnia we F rancji i w  N iem ­
czech, co zresztą nie było na Zachodzie zu ­
pełną nowością, bo już w VIII w. zaśw iad­
cza dla Anglii istnienie tego św ięta Beda 
Czcigodny. Uroczystość druga powołana zos­
ta ła  do życia przez Sw. Odilona, opata  słyn­
nego klasztoru benedyktyńskiego w  Clugny, 
który w  998 r. polecił w szystkim  podległym 
mu klasztorom  odpraw iać 2 listopada uro­
czystą mszę żałobną za dusze wszystkich 
zmarłych, zwyczaj, który rozszerzył się z cza­
sem na cały św iat katolicki.

Powstawszy w  różnych czasach i n ieza­
leżnie od siebie, uroczystości te  jednak po­
zostają ze sobą w  ściślejszym związku i n ie­
jako uzupełniają się naw zajem : obie przecież 
poświęcone są pam ięci zm arłych z tą jedy­
nie różnicą, że pierw sza jest w yrazem  n a ­
leżnej czci zm arłym, uświęconym przez m ę­
czeństwo i żywot w  Chrystusie, druga — 
wyrazem  żywej troski o zagrobowy los zwyk­
łych, grzesznych ludzi. Jeżeli z punktu  w i­
dzenia kościelnego w ażniejsza jest uroczys­
tość pierwsza, to m asy ludów chrześcijań­
skich szczególniej przywiązały się do osta t­
niej — w szak święci są nam  dalsi od zm ar­
łych dziadów, ojców, braci — i pod opieką 
tej uznanej przez Kościół Katolicki uroczys­
tości przechowały się do naszych czasów 
resztki p rastarego ku ltu  przodków z masą 
obcych chrześcijańskich w ierzeń i w yobra­
żeń, zwyczajów i obrzędów. Tą jednak je ­
sienna uroczystość zaduszna nie jest w yłącz­
ną w łaściwością Kościoła Katolickiego; is t­
n ie je  ona rów nież i w  Kościele Wschodnim, 
gdzie jednak um iejscow iana jest nieco in a ­
czej: obchodzą ją  przeważnie w  sobotę przed 
św. Dym itrem  (26 października), rzadziej w 
sobotę przed św. M ichałem tj. 8 listopada 
(Bułgaria), około Narodzenia M atki Boskiej,

tj. 8 w rześnia (Ruś Zadnieprzańska), n iek ie­
dy naw et w  wigilię tzw. „Pokrowa Bogoro- 
dzicy”, przypadającego na 1 października 
(Podlasie Ruskie).

Powszechnym było w ierzenie, że w  Dzień 
Zaduszny dusze zm arłych opuszczają groby 
i w racają do swych domów, gdzie dla u ła t­
w ienia im pow rotu drzw i- lub okna nieraz 
stoją otworem  i naw et szpary w  ścianach 
nie są zam azywane gliną, lub nocą zbierają 
się na nabożeństwo w kościołach, gdzie w 
dzień odpraw iano za nich modły. Ilustracją 
ostatniego w ierzenia była rozpowszechniona 
w całej Europie legenda o człowieku, który 
zwabiony św iatłem , wchodzi nocą do koś­
cioła, w idzi tłum  nieznanych postaci, w  k tó­
rych poznaje nieboszczyków, ucieka, jest 
przez nich ścigany, i zwykle, opowiedziawszy
o zajściu, um iera. Częste było również w ie­
rzenie, że te dusze potrzebują, jak  żyw , 
jad ła  i napoju — w ierzenie rodzące zwyczaj 
obrzędowego ich pojenia i karm ienia. U nas, 
jak  w  całej środkowej Europie, wyobrażenie 
to od daw na jest już w zaniku i zam iast 
ugaszczania dusz widzimy jedynie odwiedza­
nie i w ieńczenie grobów oraz palenie na 
nich świec i lam pek oliwnych. N ajdłużej u- 
trzym ał się ten zwyczaj na Wileńszczyźnie, 
Białorusi, U krainie, na Bałkanach i czasa­
mi także na zachodzie Europy — w B reta­
nii. I tak  zm arłym  noszono napój i jadło na 
mogiły, w ystaw iano je w domu na stole. Do 
dań, koniecznych na tej uczcie obrzędowej, 
należały: k u tja  (tj. gotowana pszenica lub 
jęczmień z miodem), znane nam  z obrzędo­
wości w igilijnej, bliny (tj. sm ażone oładki z 
m ąki pszennej lub tatarczanej); znane z ob­
rzędowości zapustnej, wreszcie miód i owo­
ce, często spotykane tak  w obrzędowości za- 
dusznej jak  i pogrzebowej.

U nas niew ątpliw ym  przeżytkiem  tego p ra ­
starego ugaszczania dusz był zwyczaj sutego 
jbdarow yw ania w  tym  .dniu dziadów, żebra­
ków i w ogóle ubogich, którzy w  ten spo­
sób otrzym ywali to, co p ierw otnie p rzezna­
czone było dla zm arłych: w ynika to z ta ­
kich zebranych faktów , jak  to. że ęhleb, któ-

łecznik, mleko i ciasto smażone na patelni 
(bliny), lecz i zapalała na ognisku potężną 
kłodę drzewa, zwaną drzewem um arłych. 
B iałorusini na tzw. Chautury, tj. „Dziady” 
w  sobotę przed św. Dymitrem, po zachodzie 
słońca w yruszali na cm entarz i tam  palili 
ognie, zam iatali m iotłam i mogiły i obkładali 
je  darnią. Około północy oddalali się w szys­
cy, bo „zmarli ... w staw ali z grobów”. Że te 
ognie nie m ają za wyłączne zadanie dostar­
czanie św iatła, niezbędnego dla uporządko­
w ania mogił, w idać z dalszych słów opisu, 
że po odejściu żywych „zapalone ogniska 
płoną aż do ran a”.

U nas był niegdyś zwyczaj zapalania w 
tym dniu na rozstajach, gdzie grzebano sa ­
mobójców, stosów, powstałych z rzucanych 
przez przechodniów  gałęzi. Zna ten zwyczaj 
jeszcze W incenty Pol, u którego w  opisie 
Dnia Zadusznego w  „Pieśni o domu naszym -’ 
czytam y:

Za okopem palą Dziady — na mogiłce
zabitnika.-.

Toć rok cały każdy w iernie  — co przejeżdża,
cn przechodzi,

Rzuca łomy, słomą, ciernie...
G dy urośnie na mogile — stos po roku, to

go palą...
1 coś jęczy i coś huczy  — ja,k duch w  m ękach

potępiony.

Panowało jeszcze jedno wyobrażenie zw ią­
zane z Dniem Zadusznym, mianowicie takie, 
że przybyw ające po błotnistej drodze dusze 
potrzebują się przede wszystkim  obmyć i 
oczyścić, które to wyobrażenie znajduje swój 
obrzędowy odpowiednik w  spotykanym  nieg­
dyś zwyczaju przyrządzania dla nich łaźni. 
Białorusini np- na „Zm itrow skije Dziady” 
kąpali się w łaźni, poganiając opóźniających 
się słow am i: „puśćcie już zm arłych”, a gdy 
się wszyscy wymyli, zostawiali w  łaźni w iad­
ro czytej w ody i świeżą m iotełkę dla „dzia­
dów”, jak  nazywano tam  um arłych.

In teresujące jest zagadnienie pochodzenia 
tej uroczystości, genezy Dnia Zadusznego.

n
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Stwierdzano jest niejednokrotnie wpływ ka­
lendarza starożytnego na dzisiejszą obrzędo­
wość ludową.

Otóż zarówno G recja jak i Rzym staro ­
żytny znały jesienne obchody zaduszne. W ed­
ług P lu tarcha Platejczycy aż do jego czasów 
święcili pam ięć poległych w  walce z P ersa­
mi bohaterów  16 M aim akteriona, odpow ia­
dającego m niej więcej naszemu listopadowi. 
M iała tu  miejsce uroczysta procesja na groby 
wojowników z trębaczem  na czele, czarnym 
bykiem ofiarnym , wozami z wieńcam i i pę­
kam i m irtu, gronem wolnych młodzieńców, 
niosących wino i mleko oraz naczynia z oli­
wą, wonnościami po środku, i z archontem , 
niosącym hydrję (naczynie z wodą) na koń­
cu. A rchont ten, który zwykle nosił szaty 
białe i nie dotykał żelaza, w tym  dniu zbroj­
ny był w  miecz i strojny w chiton pu rpuro ­
wy. Po przybyciu na miejsce obm ywał on 
wodą płyty grobowe, namaszczał je  oliwą, 
zabijał byka i ,5pomodliwszy się do Zeusa 
i Hermesa podziemnego, wzywał mężów' 
dzielnych, co polegli za Helladę, na ucztę i 
sycenie się k rw ią.” Następnie wmieszawszy 
czarę w ina i odlawszy z niej nieco dodawał: 
„Ugaszczam tych, którzy legli za wolność i 
Helladę”. Obrzęd ten nie jest bynajm niej 
stary, gdyż powstał po słynnej bitw ie P la- 
tejskiej (479). Uderza w nim to, że ma on 
miejsce 16 M aim akteriona, nie zaś w rocz­
nicę zgonu bohaterów, k tóra przypadała na 
4 Boedromiona (września). Dlaczego? Za­
pewne dlatego, że w  listopadzie m iała m iej­
sce odwieczna uroczystość zaduszna. do k tó­
rej późniejszy obchód m usiał się i w  czasie 
i w szczegółach obrzędowych dostosować.

B y k  p r z y g o to w a n y  n a  o f ia r ę  (R zy m )

W Atenach, w miesiącu „Pyanepsion”, od­
pow iadającym  naszemu październikowi, ob­
chodzono także uroczystość „Epitafia”, po­
święconą pam ięci poległych za ojczyznę. I to 
śwrięto ateńskie jest stosunkowo świeżego po­
chodzenia; jeżeli jednak  odniesiono je do 
października, to  praw dopodobnie dlatego, że 
był to  czas z daw ien daw na poświęcony pa­
mięci zmarłych. Za taką odwieczną uroczys­
tość zaduszną uw aża się przypadające na 7 
Pyanepsiona święto „Pyanepsia”, od którego 
ten miesiąc otrzym ał sw ą nazwę. Warzono 
w tym  dniu w  -specjalnych garnkacn mie- 
szanię różnych nasion, przeważnie strączko­
wych, jak  fasola i bób, a także wnoszono 
do św iątyń i domów i umieszczano na 
drzwiach stro jne w  kolorowe wstęgi, pieczy­
wo, owoce i flaszki z winem , miodem, oliwą, 
gałązki oliwne lub laurowe. Co praw da, t r a ­
dycja starożytna odnosi tę uroczystość do 
św iąt Apollinowych- Ale Apollo mimo swej 
olbrzym iej roli w życiu duchowym Grecji 
historycznej był przecież przybyszem obcym, 
i jeszcze dla Hom era jest on bogiem tro ja ń ­
skim, tj. azjatyckim. A w ięc związek tej u ­
roczystości z kultem  Apollina jest już w tó r­
ny, czyli późniejszy, i pierw otnie była ona 
poświęcona duszom zmarłych.

Po Grecji — Rzym. Ponieważ rzymski ka­
lendarz Owidiusza, jego nieocenione „Fasli” 
nie zostały, jak  wiadomo ukończone, obej­
m ując jedynie pierwszych 6 miesiący, św ię­
ta drugiej połowy roku są nam  daleko mniej 
znane od św iąt pierwszej. Mimo to, naw et 
co, co wiemy, wystarcza, aby stw ierdzić tam  
istnienie jesiennych uroczystości zadusznych. 
Dowiadujemy się z niego, że trzy razy do ro­
ku — 23 sierpnia, 5 października i 8 listo­
pada stoi otw orem  tzw. „m undus’', zwykle 
zamknięty. Był to głęboki otwór w ziemi w 
samym środku najstarszego osiedla Rzymu, 
do którego wrzucano ofiary bogom podziem­
nym. Uchodził on za wejście do św iata pod­
ziemnego, jak  to w ynika ze słów: „Gdy ó- 
tw arty  jest m undus, o tw arte są jakby drzwi 
mrocznych bogów podziem nych”, więc pod­
ległe im dusze mogły w tedy swobodnie roz­
latyw ać się po świecie. Dni te uw ażane by­
ły za nieszczęśliwe, kiedy nie w ydaw ano b i­
tew, nie wyruszano na wojnę, nie zaw iera­
no m ałżeństw  i nie wypływano na morze. 
Ponieważ podobne zakazy istniały także w 
związku z „Feraliam i” i „Lem uraliam i”, zna­
nymi świętam i um arłych, zyskujem y nową 
podstawę do uznania za takie i dni o tw iera­
nia ow'ego „m undusu”.

Zestaw iając pokrótce omówiony m ateria! 
grecki i rzymski otrzym am y: na 7 paździer­
n ika i 18 listopada przypadają obchody za­
duszne u Greków Aten i P iątej, na 5 paź­
dziernika i 8. listopada u Rzymian. Czy nie 
wpływ grecki ustalił czas tych obchodów w 
Rzymie i czy z kolei nie w pływ  kalendarza 
rzymskiego zaważył na lokalizacji kościel­
nych uroczystości zadusznych na Wschodzie 
i Zachodzie? Z porów nania d a t odnosi się 
wrażenie, że Kościół katolieki oparł się na 
uroczystości późniejszej, listopadowej, Kos- 
ściół zaś Praw osław ny na wcześniejszej, paź­
dziernikowej, co nie usunęło jednak  tu  i ów­
dzie, jak w Bułgarii, święcenia pamięci 
zm arłych według daty późniejszej (w sobotę 
przed św. Michałem).

Że mamy tu wypadek wpływu, nie zaś ty l­
ko przypadkowej zbieżności, tego dowodzi 
fakt następujący. W schodnioeuropejska „ku- 
tja ”, nieodłączna od tej jesiennej uroczystoś­
ci zadusznej jest identyczna z wspom nianą 
grecką kaszą bobową. Zachodząca między n i­
mi różnica, polegająca na tym, że „kutię” 
przyrządza się z miodem, ateńska kasza zaś 
zaw iera przymieszkę bobu, jest tylko pozor­
na, gdyż jaik poświadcza jeszcze w III w. 
przed Chrystusem  Sosibios, m ieszanina ta 
także „była gotowana na czymś słodkim", a 
staroruska „ku tja”, jak  w idać z pewnego za­
bytku XII w-, była także mieszana z bobem.

Pochodzenie wyrazu prowadzi także do 
Grecji, nie wywodzi się jednak, jak  mylnie 
sądzono, z greckiego „kydeia”, lecz przez no- 
wogreckie „kukkia” wiąże się ze starogrec- 
kim „kokkos”, ziarnko.

EWA STOMAL

GUŚLARZ
Czyscowe duszeczki!

W jakiejkolwiek świata stronie: 

Czyli która w smole plonie,

Czyli marznie na dnie rzeczki, 

Czyli dla dotkliwszej kary 

W  surowym wszczepiona drewnie, 

Gdy ją w piecu gryzą żary,

1 piszczy, i plącze rzewnie;

Każda spieszcie do gromady! 

Gromada niech się tu zbierze!

Oto obchodzimy Dziady! 

Zstępujcie w święty przybytek; 

Jest jałmużna, są pacierze,.

I jedzenie, i napitek.

Czego potrzebujesz, duszeczko, 

Żeby się dostać do nieba?

Czy prosisz o chwalę Boga?

Czyli o przysmaczek słodki?

Są tu pączki, ciasta, mleczko 

I owoce, i jagódki.

Czego potrzebujesz, duszeczko, 

Żeby się dostać do nieba?

ANIOŁEK
Przylatujemy na Dziady 

Nie dla modłów i biesiady, 

Niepotrzebna msza ofiarna;

Nie o pączki, mleczka, chrusty —  

prosim gorczycy dwa ziarna;

A ta usługa tak marna 

Stanie za wszystkie odpusty.

Bo słuchajcie i zważcie u siebie, 

Że ivedług Bożego rozkazu:

Kto nie doznał goryczy ni razu, 

Ten nie dozna słodyczy w niebie.

{A. Mickiewicz: „Dziady” fragm.)

l 13



Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Lenistwo

K atalog w ad głównych na os­
ta tn im  m iejscu wylicza lenistwo. 
Nie znaczy to jednak, że aku ra t 
ta w ada jest m niej w ażna od in ­
nych, mniej szkodliwa czy rzad ­
sza. Je st w łaśnie w prost p rze­
ciwnie. Je st to w ada stosunko­
wo nagm inna i przynosząca spo­
ro szkód. A że jest na siódmym 
m iejscu? Musi być któraś siód­
ma, jeśli jest ich więcej niż sześć! 
E tyka laicka w idzi tylko jeden 
pospolity rodzaj lenistw a, jako 
brak  chęci do wysiłku. Etyka 
chrześcijańska rozszerza zakres 
tej w ady, lub w ym ienia dwie 
bliźniacze siostry — jedna kusi 
do bezczynności w spraw ch by­
tu fizycznego, druga obrzydza 
wysiłek na drodze życia nad ­
przyrodzonego. Niektórzy skrajn i 
m oraliści w idzą leniuchów  w  lu ­
dziach bardzo zapracowanych 
przy tw orzeniu i grom adzeniu 
dóbr m aterialnych, a to z tego 
powodu, że nie znajdują czasu 
n a  spraw y ducha. Chyba w  tym 
sądzie jest sporo przesady. Lu­
dzie zabiegający tylko o dobra

m aterialne grzeszą brakiem  roz­
tropności, a nie lenistwem . P raw ­
dziwy leniuch nie m a ochoty do 
żadnego wysiłku, ani fizycznego, 
ani duchowego.

Wszelkie form y lenistw a są złe.
I ten grzeszy, k to  nie chce p ra ­
cować na życie doczesne, i ten, 
kto zaniedbuje troskę o postęp 
duchowy. Pism o św ięte w ydaje 
się bardziej cenić aktywnego 
grzesznika niż gnuśnego, nie m a­
jącego na nic chęci nieroba! Oto 
upom nienie dla zboru w  Laody- 
cei: „Bogdaj byłbyś gorącym a l­
bo zimnym, ale ponieważ jesteś 
letnim , pocznę cię wyrzucać z 
ust moich”. Dlaczego tak  jest, 
w yjaśnia nam  staro testam ental­
ny Mędrzec, k tóry  w idzi w le­
nistwie źródło wszelkiego zła: 
„W szelkiej złości uczy próżnow a­
nie”. W oda stojąca nieruchom o 
przez dłuższy czas, sta je  się 
cuchnącym bajorkiem , źródłem 
wszelkiej zarazy i robactw a. Po­
dobnie jest z sercem i um ysłem  
leniwca. Nim się sam spostrze­
że, opanują go brudne myśli i 
złe pragnienia, którym  n iechyb­
nie ulegnie, bo leniw iec nie cieF- 
pi wysiłku, chyba jedynie w  k ie­
runku w yszukiw ania coraz to 
nowych przyjem ności i wygód. 
Leniwiec bywa zarazem  w strę t­
nym samolubem.

Lenistwo rozum iane jest pow ­
szechnie jako niechęć do w ysił­
ku, zwłaszcza długotrwałego. 
Ciężka praca nigdy nie pociąga­
ła. Ludzie k ierując się rozumem
i potrzebą, czyli poczuciem obo­
wiązku, potrafią zawsze zmusić 
się do wysiłku. Kiedyś mylnie

sądzono, źe ciężka praca jest 
przekleństwem , bo P an  Bóg w y­
pędzając pierwszych ludzi z ra - 

. ju  zapowiedział, że w  pocie czo­
ła  będą pracow ać na chleb. Nic 
mylniejszego! Jeszcze wcześniej 
S tw órca zaprosił człowieka do 
w spółpracy na polu stw arzania
i przetw arzania m aterii: „Czyń­
cie sobie ziemię poddaną!” Dzię­
ki pracy człowiek sta je się po­
m ocnikiem  samego Boga. P racą 
ludzkość w ykuw a swój dobrobyt. 
Ludzie leniw i są marginesem.

M usimy pam iętać, że wszyscy 
ludzie, naw et najbardzie j su­
mienni, odczuwają czasami znie­
chęcenie i opory przed długo­
trw ałym  w ysiłkiem . Je s t to  z ja­
w isko naturalne. P raca wyczer­
pu je  nasz organizm  i ten do­
m aga się odpoczynku. Odczuwa­
nie pewnego przesytu pracą u 
ludzi sum iennych nie jest obja­
wem lenistw a, lecz znakiem, by 
na jakiś czas zaniechali w yczer­
pujących obowiązków dla zdro­
w ia i odbudowy sił fizycznych i 
duchowych.

Nasz szkic o lenistw ie om a­
w ianym  z pozycji etyki chrześci­
jańskiej nie byłby pełen, gdy­
bym nie podkreślił zgubnych 
skutków  tej w ady w  dziedzinie 
życia religijnego. Duchowe lenis­
tw o objaw ia się w strętem  do w y­
siłku n a  drodze cnoty, brakiem  
chęci do prak tyk  religijnych i 
rozgrzeszaniem się ze wszystkich 
obowiązków, jak ie narzuca czło­
w iekowi religia. Leniuch nie 
pójdzie wysłuchać niedzielnej 
Mszy św., nie w eźm ie do ręki 
książki religijnej, nie zrobi w ie­

czornego rachunku sum ienia, by’ 
nie czuć w yrzutów  i nie słyszeć 
zachęt do popraw y życia. Jeśli 
skutkiem  lenistw a m aterialnego 
byw a nędza i głód fizyczny, to 
skutki lenistw a duchowego są o 
w iele głębsze i groźniejsze. Głód 
zmusi najw iększego leniucha do 
wysiłku. Duchowa nędza nie ma 
takiej siły i w  tym  w łaśnie tkw i 
nieszczęście. To chyba lenistw o 
duchowe m iał na myśli nasz 
Wieszcz, kiedy w ołał: „A ze sła­
bością łam ać uczmy się za m ło­
du” ! Z duchowego lenistw a ro ­
dzi się nienawiść do spraw  n ad ­
przyrodzonych, oziębłość w 
spraw ach dobra moralnego, 
zw ątpienie i rozpacz.

Słownictwo polskie posiada 
wiele określeń lenistw a: gnuś­
ność, opieszałość, niedbałość, 
próżniactwo. Podejm owali lecze­
nie społeczeństwa z tej wady 
ludzie św iatli wiedząc, że le ­
n iuch jest jak  ogród pełen 
chwastów, z którego n ik t nie ma 
pożytku. Święty Paweł pow ie­
dział w prost: „Kto n ie chce p ra ­
cować, niech nie je!”

Rozw ijajm y więc w  sobie i w 
swoim  otoczeniu pracowitość, 
sumienność, gorliwość w  speł­
n ianiu  obowiązków, bo to są 
cnoty przeciw ne lenistwu. Dba­
jąc o harm onijny rozwój nie ty l­
ko ciała, ale i ducha, oddając 
w szystkie siły na służbę Bogu i 
bliźnim, zasm akujem y w  pełnie­
niu dobra, a leniwcom  dam y 
przykład, by poszli w  nasze śla ­
dy.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY

Lekarskie,

Łatwy relaks 
na codzień

Zmęczenie i w yczerpanie jest 
w rogiem  nie tylko zdrow ia i u ­
rody, ale i dobrego samopoczu­
cia. Uczmy się więc, dla w łas­
nego dobra, rozpoznawać stan, w 
którym  należy pomóc naszemu 
organizmowi, uczmy się postę­
pować tak, by — w m iarę moż­
liwości — usuwać nasze zmęcze­
nie i spadek sił w italnych. Cza­
sem uda się nam  to przez k ró t­
ki, zorganizowany wypoczynek, 
czasem przez odpowiednią dietę
— w iele osób odczuwa bowiem 
w yczerpanie z powodu niedobo­
ru  potasu i w apnia w  pożywie­
niu.

Dziś pomówimy o pierwszym 
„lekarstw ie” — o praw idłow ym , 
krótkim  wypoczynku, czyli o... 
relaksie.

A w ięc — najp ierw  rano, po 
obudzeniu się, parę m inut po­

spacerujm y po pokoju na pal­
cach, podnosząc ręce ponad gło­
wę i opuszczając (wraz z głębo­
kim  skłonem  ciała) tak, by n a ­
sze palce dotykały podłogi. W 
ten  sposób rozruszam y się i 
„rozkręcim y” do pracy, jaka nas 
czeka w  ciągu całego dnia.

W czasie pracy przy biurku, 
d la odświeżenia i koncentracji 
myśli, na parę sekund zam knij­
my oczy i s tara jm y się o n i­
czym nie myśleć. Jeśli w  poko­
ju  jesteśm y sami — opuszczamy 
bezwładnie głowę, dotykając 
klatki piersiowej brodą, potem 
powoli przenosim y głowę w le­
wo i do góry, do pozycji w y­
prostow anej, i ponownie: w  dół, 
na prawo, do góry. Jeżeli to 
ćwiczenie powtórzym y k ilka­
krotnie, usuniem y zmęczenie 
mięśni karku  i szyi.

Po powrocie z pracy, przed po­
siłkiem , polecamy 5-cio m inuto­
wy odpoczynek w  pozycji leżą­
cej. Należy położyć się n a  ko­
cu rozpostartym  na podłodze czy 
dywanie, płasko, z ram ionam i i 
nogami swobodnie "wyciągnięty­
mi. Czasem te 5 m inut w ystar­
czy, by uczucie zm ęczenia nas 
opuściło.

Przed spaniem  parę m inut 
m asujem y lekko opuszkami pal­
ców okrągłym i rucham i skórę 
głowy. Można przy tej okazji u ­
żyć środek w zm acniający w ło­
sy, a sam  masaż doskonale usu­
w a napięcie nerwowe.

Jeśli odczuwamy zmęczenie 
dłoni i przegubów, w ykonajm y 
k ilkakrotnie następujące ćwicze­
nie: m achajm y przegubem  i pa l­
cami tak, jak  byśmy chcieli 
strzepnąć z ręki przyklejony do 
niej przedm iot. Ruchy te wyko­
nyw ać trzeba bez napięcia m ięś­
ni, całkowicie je rozluźniając. 
Wieczorem, przed sam ym  spa­
niem, w ypijm y szklankę ciepłe­
go lub gorącego m leka — to 
znacznie popraw ia sen i usuwa 
zmęczenie.

W szystkie podane tu proste 
sposoby na usuw anie zmęczenia 
n ia są już przez w iele osób zna­
ne i praktykow ane. Spróbujcie i 
Wy, nie zajm ie to  dużo czasu, 
za to efekt — m urowany!

AM

Palce w bucie
Jak a  pow inna być wysokość 

obcasa u damskiego pantofelka? 
Oczywiście, zależy to od mody
— powiedzą niektórzy, i n ie bę­
dą bez racji. Jednak  nie tylko 
moda pow inna kierow ać .naszym 
doborem  obuwia. Spraw a w y­
sokości naszych obcasów jest bo­
wiem także problem em  zdrow ot­
nym.

Zbyt wysoki obcas powoduje 
n ienaturalny  układ  stopy i w 
niedostatecznym  stopniu am orty ­
zuje w strząsy przy chodzeniu. 
P unk t oparcia przesuwa się do 
przodu i ciało swym ciężarem 
napiera na przednią część nogi, 
na palce. Przy wysokości obca­
sów 3—4 cm (a tak ie są n a jb a r­
dziej racjonalne, gdy kobieta 
ma wagę ok. 48 kg), ciężar roz­
mieszcza się równom iernie, po 
24 kg na każdą nogę. Z tych 
24 kg n a  pięty przypada po 18 
kg, a na palce tylko po 6 kg. 
Gdy natom iast obcas ma 7 cm 
wysokości, przednia część stopy 
jest obciążona trzy razy bardziej 
niż wynosi norm a!

D ługotrw ałe noszenie wyso­
kich obcasów powodować może 
bolesne odciski na podeszwie. 
Palce nóg uciskają nosek buta, 
co często doprowadza do skrzy­
w ienia palców (zwykle dużego), 
lub do- pow stania tzw. palca koś­
lawego. Również obuwie n a 'z u ­
pełnie płaskim  obcasie może po­
wodować deform ację stóp. Dla­
tego też nie jest w skazane prze­
byw anie w  domu przez cały dzień 
w kapciach lub sandałach bez 
obcasów.

AM
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Rozm ow y 
z Czytelnikam i

Zdarza się niezmiernie rzadko, 
by w jakiejkolwiek sprawie 
wszyscy ludzie byli jednomyślni. 
Dlatego każda niemal odpowiedź, 
zamieszczana w naszej rubryce, 
wywołuje ze strony Czytelników 
bardzo różne reakcje. Toteż w 
nadsyłanych do Redakcji listach 
przedstawiają własny punkt w i7 
dzenia oraz przytaczają rację 
przemawiające za jego uzna­
niem. Jednak prawdziwym „ki­
jem w mrowisko” okazał się do­
piero list p. Ryszarda M. z Ka­
towic (zob. „Rodzina” nr 9 z 
dnia 27 marca br.), w którym — 
między innymi — podzielił się 
on swoimi spostrzeżeniami od­
nośnie zachowania celibatu. Do 
tego listu nawiązuje inny nasz 
Czytelnik — podpisujący się ja­
ko „Katolik” — zarzucając mi, 
że naciągam teksty Pisma św. i 
w odpowiedziach podaję błędne 
informacje. Pisze on bowiem 
między innymi:

„Według mnie, prawdziwy kap­
łan (bez względu na to, do ja­
kiego Kościoła należy) jest ry­
cerzem Bożym, i w każdej 
chwiii winien być gotowy do 
walki o sprawy Boże. Ale 
„prawdziwy” ojciec duchowny 
powinien mieć do dyspozeji tyl­
ko codzienny pokarm, najbar­
dziej konieczne rzeczy użytku o­
sobistego i nic więcej... Bowiem  
dobra materialne i rodzina czy­
nią z duchownego pracownika, 
dla którego świątynia jest tylko 
warsztatem pracy a nie m iej­
scem kontemplacji i modlitwy. 
W tej sytuacji jedynym znakiem  
odróżniającym duchownego uwi­
kłanego w sprawy doczesne od 
człowieka świeckiego, byłaby 
tylko sutanna. Mam ponadto 
wątpliwości, czy kapłan mający 
rodzinę i majątek, chętnie uda 
się do parafianina chorego na 
chorobę zakaźną, by zaopatrzyć 
go na drogę do wieczności?...

Natomiast teksty z listu św. 
Pawła (1 Tym 3,2 oraz 3,12) 
wcale nie są szerokimi wrotami, 
wiodącymi duchownych prosto 
do małżeństwa. Kościół bowiem  
był wówczas w stadium organi­
zacji i powoływał na stanowiska 
duszpasterskie ludzi, jakimi dys­
ponował, bez względu na ich 
stan cywilny... Jednak w Piśmie 
św. znajdują się teksty, z któ­
rych wynika jednoznacznie, że 
duchowni powinni żyć samotnie. 
Wielką wymowę ma w tym

względzie przykład Jana Chrzci­
ciela i Jezusa Chrystusa, którzy 
żyli w bezżeństwie. Warto też 
zwrócić uwagę na negatywny 
stosunek Chrystusa do rodziny 
ziemskiej, o czym świadczą jego 
stówa: „Kto czyni wolę Ojca
mojego, który jest w niebie, ten 
jest moim bratem, siostrą i mat­
ką” (Mt 12,50)... Kiedy indziej 
zaś powiedział: „Jeśli kto chce 
pójść za mną, niech zaprze się sa­
mego siebie i weźmie krzyż swój,
i r.iech idzie za mną” (Mt 16,24). 
Czyżby od tego zaparcia wyłą­
czył Jezus żony i dzieci?... Na­
tomiast apostoł Paweł dodaje:: 
„Kto nie ma żony, troszczy się
0 sprawy Pańskie, o to, jak by 
się Panu podobać. A żonaty 
troszczy się o sprawy tego św ia­
ta, o to, jakby podobać się żo­
nie” (1 Kor 7,32-33)...

To, co napisał Duszpasterz, że 
celibat nie jest z ustanowienia 
Bożego, jest odwrotnością praw­
dy. Bo jeżeli ja — człowiek 
świecki — potrafię znaleźć tyle 
wypowiedzi biblijnych domaga­
jących się od duchownych bez- 
żeństwa, to Duszpasterz potra­
fiłby ich wyszukać znacznie w ię­
cej. Nie pozwala mu jednak na 
to stronniczość w tej materii”.

Szanowny Czytelniku! W ydaje 
mi się, że niniejszy list skiero­
wał P an  pod niewłaściwy adres. 
Bowiem duchowni żonaci z Koś­
ciołów chrześcijańskich (a znam 
takich wielu), w ykazują często 
więcej gorliwości o spraw y Bo­
że i zbawienie dusz, niż księża 
rzymskokatoliccy. A już na 
pewno więcej wszelakich dóbr 
m aterialnych — poza „codzien­
nym pokarm em  i najbardziej 
koniecznymi rzeczami użytku o­
sobistego” — posiadają ci ostat­
ni. Bowiem duchowni z innych 
Kościołów chrześcijańskich żyją 
przew ażnie skrom nie; nie posia­
dają luksusowych willi i zagra­
nicznych samochodów. Pam iętają 
bowiem o napom nieniu Aposto­
ła: „Jeżeli... m am y wyżywienie
1 odzież, poprzestaw ajm y na 
tym. A ci, którzy chcą być boga­
ci... w padają w pokuszenie i w 
sidła, i w  liczne bezsensowne i 
szkodliwe pożądliwości, które po­
grążają  ludzi w zgubę i za tra ­
cenie” (1 Tym 6,8-9). Taka nie­
stety  jest praw da, gdy chodzi o 
duchownych.

Przytoczone przez Pana teksty 
z 1 listu  św. Paw ła do Tym oteu­
sza, nigdy nie były uw ażane za 
„w rota”, otw ierające duchownym 
drogę do małżeństwa. P rzedsta­
w ia w , nich natom iast Apostoł 
stan faktyczny w  tym  względzie 
oraz zwraca uwagę na kw alifi­
kacje m oralne biskupów i dia­
konów. Również Chrystus, cho­
ciaż sam żył w bezżeństwie, n ig­
dy nie domagał się od swoich 
uczniów zachowania celibatu.

N atom iast zawsze z największym  
szacunkiem  odnosił się do insty ­
tucji rodziny, jako  pochodzącej 
z ustanow ienia Bożego. Oprócz 
rodziny ziemskiej, posiadał rów ­
nież Jezus rodzinę duchową — 
należeli do niej wszyscy, którzy 
słuchali Jego nauki i przyjm o­
wali z w iarą  Jego posłannictwo. 
We w spom nianym  tekście (Mt 
12,50) Zbawiciel stw ierdza, że 
w arunkiem  przynależności do tej 
rodziny jest pełnienie woli O j­
ca. Również w  następnym  tekś­
cie (Mt 16,24) nie ma mowy o 
celibacie. Zaw arta jest bowiem 
tu ta j zachęta do podejm ow ania 
trudności i cierpień, jak ie n ie­
sie z sobą życie ucznia C hrystu­
sowego, aż do ofiary z życia. 
Jak  zaś uczy historia ofiarę ta ­
ką podejm owali częściej żonaci 
duchowni w okresie pierwszego 
tysiąclecia istnienia Kościoła, niż

duchowni żyjący obecnie w celi­
bacie. Tak kom entują przyto­
czone teksty naw et bibliści 
rzymskokatoliccy. Również słowa 
Apostoła (1 Kor 7,32-33) nie zna­
czą wcale, by m ałżeństw o było 
czymś godnym nagany. Jest to 
rada, a n ie  nakaz św. Pawła.

Muszę też Pana zm artw ić 
stw ierdzeniem , że n ie  ma Pan 
racji również w ostatniej spra­
wie. Skoro bowiem przez całe 
pierw sze tysiąclecie obowiązki 
duszpasterskie spraw ow ali du­
chowni żonaci, celibat na pewno 
nie jest z ustanow ienia Bożego. 
W iadomo natom iast, że w Koś­
ciele zachodnim w prow adził go 
dopiero papież Grzegorz VII w 
XI w.

Korzystając z okazji, łączę dla 
Pana i wszystkich Czytelników 
pozdrowienia w Chrystusie

DUSZPASTERZ

PO Z IO M O : 1) ty tu ł  j e d n e g o  z t y g o d n ik ó w , S) d e b iu t a n c k ie  o n ie ś m ie le n ie  
10) w y z n a w c a  r e l ig i i  c h r z e ś c i j a ń s k ie j ,  11) s p r a w o z d a n ie ,  12) n a  r ę k a w ie  m u n ­
d u r k a  s z k o ln e g o , 13) w y c h o w a n ie ,  15) a m b o n a , 16) n a  g ło w ie  ż u ż lo w c a , 19) 
z a f r y k a ń s k ie g o  b u s z u , 21) z  k la s z to r e m  w  C z ę s to c h o w ie , 25) n a j w ię c s j ,  26) 
c o ś  z b ie l iz n y  p o ś c ie lo w e j ,  29) k l im a t , a tm o s fe r a ,  29) k u z y n  o k o n ia ,  30) o k a ­
z a ła  b u d o w la , 31) z a s t ę p u j e  a k to r a  w  n ie b e z p ie c z n e j  s c e n ie .

P IO N O W O : 1) k a r a  za  g r z e c h y , 2) ź r ó d ło  k ie s z o n k o w e  ś w ia t ła ,  3) f e ty s z ,  
a m u le t ,  4) m a te r ia ł  o p a ło w y , 6) o d p o c z y n e k , 7) p r z y b r a n a  m a tk a , 8) w y t w ó r ­
c a , 9) h e r b a ta  z m le k ie m , 14) r e g io n  z S e w il lą  i M a la g ą , 17) w r z e n ie ,  n ie p o ­
k ó j , 18) u ż y w a  g r a b i i s e k a to r a , 20) „ p o s i łe k "  p r z y  p ic iu  a lk o h o lu ,  22 ) u r z ą ­
d z e n ie  n a  to r z e  s z y n o w y m , 23) z ia r n k o  do z ia r n k a , 24) g r a ł r o lę  K u r a s ia  w  
,,P o ls k ic h  d r o g a c h ” , 27) p a s z a  d la  z w ie r z ą t .

R o z w ią z a n ia  p r o s im y  n a d s y ła ć  w  c ią g u  10 d n i o d  d a ty  u k a z a n ia  s ię  n u ­
m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p is k ie m  n a  k o p e r c ie  lu b  p o c z tó w c e :  „ K r z y ­
ż ó w k a  n r  43” . D o  r o z lo s o w a n ia :

n a g r o d y  k s ią ż k o w e  

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  39

PO Z IO M O : m u z y k a n t ,  s k w a r , r z e ź n ik , o fe r e n t , d e s a n t , s ta ty s ta ,  k o n d u k to r ,  
fa ra , O lza , o p ie k u n k a , p o p e lin a ,  p a la c z , e g z a m in , o b ie r k i , ig la k , m a s k o tk a .  
P IO N O W O : m a r u d a , z ie ls k o , k a n o n a d a , N ik e ,  k w e s ta ,  a w e r s ja , k o n tr o le r ,  s t r a ­
g a n , e k s p o n e n t ,  k o m p r e s ,  k u ja w ia k , z a p r z ę g , k w a d r a t , p lo m b a , s z p ic a ,  lo ż a .

Z a  p r a w id ło w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i N r 37 n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  W ik to r ia  
Z a w is t o w s k a  z e  S z c z e c in a  i W o lfr a m  Z im m e r m a n n  z  W ilk o w ic .

N a g r o d y  p r z e ś le m y  p o c z tą .

W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s tw o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e 11. R e d a g u j e  K o l e g i u m .  A d r e s  r ed a kc j i  i a d ­

m in i s t r a c j i :  ul. K r e d y t o w a  4, 00-062 W a r s z a w a .  T e le fo n y  r e d a k c j i :  27-89-42 i 27-03-33; a d m i n i s t r a c j i !  27-84-33 W p ł a t  n a  p r e n u ­

m e ra t ą  n ie  p r z y jm u je m y :  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n ie  156 zl, p ó ł r o c z n i e  312 zl, r o czn ie  624 zl. W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  1. d la  

o s ó b  p r a w n y c h  -  ins ty tucj i  i z a k ł a d ó w  p r a c y :  -  in s ty tu cje  i z a k ł a d y  p rac y  z l o k a l i z o w a n e  w m i a s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s i a -  

łych  m io s t o c h ,  w któ rych  z n a j d u j ę  się  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  , , P r a s a - K s i q ż k a  R u c h ”  z a m a w i a j q  p r e n u m e r a t ę  w tych  o d d z i a ł a c h ;  

-  ins ty tucje  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w m ie j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n ie  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s i q i l t a - R u c h M i n a  t e r e n a c h  

w ie j s k i c h  o p ł a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  2. d l a  a s ó b  f i z yc zn ych  -  i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o ­

r ó w :  -  o s o b y  f i z yc zne  z a m i e s z k a ł e  n a  ws i  I w m ie j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n ie  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  , , P r a s a - K s i q ż k a - R u c h ”  o p ł a : a j q  

p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w yc h  i u d o r ę c z y c ie l i ;  -  o s o b y  f iz yczne  z a m i e s z k a ł e  w m i a s t a c h  -  s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a  K s i q ż k a  R u c h " ,  a p l a c a j q  p r e n u m e  

ra lę  w y lq c z n ie  w u r z ę d a c h  p o c z t o w yc h  n a d a w c z o - o d b i o r c z y c h  w ła ś c iw y c h  d la  m ie j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a .  W p ł a t y  d o k o n u j q  u ż y w a j q c  „ b l a n k i e t u  w p ł a t y "  no  'n -  

c h u n e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d z i a l u  R S W  „ P r a s o - K s i a ż k o - R u c h " ; 3. P r e n u m e r a t ę  ze z l e c e n i e m  wysy łk i  za g r a n i c ę  p rzy jm u je  R S W  ,lP r a s a - K s i q ż k a - R u e f l " ,  C e n t r a l a  K o l p c r  

tażu  P ra s y  i W y d a w n i c t w  ul. T o w a r o w o  28, 00-958 W a r s z a w a ,  k o n to  N B P  X V  O d d z i o l  w W a r s z a w i e  Nr.  1153-201045 139-11. P r e n u m e r a t a  ze z l e c e n i e m  w y sy łk i  zc g r a n i c ę  

p oc z to  zwyklfl  jast d r o ż s z a  od  p r e n u m e r a t y  k ra jow e j  o 5 0 %  d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i o 100*/i d l a  z l e c a ją c y c h  ins ty tucj i  i z a k ł a d ó w  p r a c y ;  T e rm in y  p r z y im o  

w a n i a  p r e n u m e r a t y  n a  kra j  i za g r a n i c ę ;  -  d o  d n i a  10 l i s t o p a d a  no  I k w a r t a ł ,  I p ó ł r o c z e  r o ku  n a s t ę p n e g o  o r a z  ca ły  rok n a s tę p n y ,  -  d o  d n i a  1 -go  k a ż d e g o  m r e s iq c a  

p o p r z e d z a j q c e g o  o k re s  p r e n u m e r a t y  r oku  b i e ż g c e g o  D r u k  P Z G r a f .  S m o l n a  10/12. N a k ł a d  25 000 egz.  Z .  702. M-95 .
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W alery Przyborowski

Pożegnano się tedy i w  dwie różne strony ruszono. Z panem  Szum- 
lańskim  pojechał pan Dyakowski, a z panem  Ruszczycem — Piotrek
i Maciek. Pod w ieczór się już miało i słońce zachodzące 'krasiło zło­
tawym , jesiennym  blaskiem  góry okoliczne, m iasta i wsie. mnóstwo 
pięknych w innic, okrytych obfitym owocem, i przeglądało się w 
hełm ach i spisach chorągwi polskich. Postępowano raźnie, konie p a r­
skały nieustannie, starzy żołnierze mieli za dobry znak, a w ietrzyk 
m iotał tylko biało-czerwonym i proporczykam i spis. Gdy za obóz w y­
ruszono, w przednich szeregach huknęła grzm iąco na szerokie niwy 
niem ieckie sta ra bojowa pieśń polska:

„Boga Rodzico, Dziewico, Bogiem sławiona Marya".

ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY 

Jak  Maciek dai uczuć janczarom  pięść chłopa mazurskiego

Z obozu w yruszano nad w ieczorem  i m aszerow ano rześko całą 
noc. Od połowy drogi nie spotykano żywej duszy, a sterczące ruiny 
wiosek świadczyły, że ta tarsk ie zagony aż tu ta j sięgały. Pan Ruszczyc 
nakazyw ał też w ielką baczność, surow o zabronił wszelkich rozmów, 
szable kazał wziąć krótko, żeby nie dzwoniły, i po obu bokach swej 
kolum ny wysyłał gęste patrole.. Nad św itaniem  dobiło się n iew ielkie­
go, ale gęstego lasku, i w innic, w  których się zatrzym ano, żeby w y­
tchnąć i podkarm ić nieco konie. Tutaj szukający wody petyhorcy 
zdybali gdzieś zaszytego w  g ę s t w i e  chłopa, którego przyprow adzono 
do rotm istrza. Chłop był w y s tra s z o n y  niesłychanie, z trw ogi i  zim na 
dzwonił zębami tak  mocno, bo św it !był chłodny, że dogadać się z 
nim  nie można było. Rycerz niemiecki, dodany podjazdow i na tłu ­
macza, ledwie owego biednego chłopka uspokoił i w tedy dopiero 
dowiedziano się od niego, że wczoraj przed wieczorem włóczyły się 
tu różne w atahy  Tatarów  i Turków, ale 'przed nocą zaw róciły i za­
padły koszem o dw ie m ile stąd.

Tedy pan  Ruszczyc, gdy sobie wypoczęto nieco i konie podkarm io- 
no, kazał ruszyć dalej. Chłopaka onego w zięto za przew odnika w 
w ielkiej ciszy i ostrożności posuw ano się naprzód, drożynami bocz­
nymi, po górach, w innicach i lasach, gęsto w  tych stronach rozsia­
nych. Dzień się zrobił na dobre, ale był pochm urny i ponury, a po 
dolinach włóczyły się białe mgły jesienne i w ia tr  od czasu do czasu 
się zryw ał przenikliw y i zimny. Maciek, k tó ry  się -wybrał w lekkiej 
opończy, dzwonił zębami z zimna, a  może s trachu  i szeptał do 
P io trk a :

— Paniczu, m nie się widzi, że T urcja m usi być 'niedaleko.
— Oczywiście, bo po cóż byśmy szli itak ostrożnie.
— O laboga, laboga, co to będzie? Co to  będzie?
— Cóż, drżysz w idzę ze Strachu, a wczoraj byłeś (tu srogi rycerz?
— Ano... trochę ta  ciarki po  człeku przechodzą, ale to  z zimna.
— Tyś widzę, M aćku napraw dę tchórz. Jeno strzeż isię, żebyś mi 

despektu nie zrobił.
M aciek nic n ie  odrzekł, kulił się na koniu, strzelał oczami na 

wszystkie strony, i wzdychał ciężko.
— Czego ta k  wzdychasz? — pytał Piotrek.
— Ja  sobie na ten przykład myślę, co się ta teraz w  Rzece dzieje. 

S tary K uba w ygania bydło na pastw isko, a K rasula Szymkowa ryczy, 
aż się w  całej wsi rozlega. Baby po chałupach rozpalają ognie, a 
chłopy w yłażą na przyzby, pa trzą  na niebo i ziew ają okrutnie. O, la ­
boga, laboga, zawżdy to  ta  lepiej było w Rzece siedzieć...

P iotrek chciał coś odrzec gdy nagle na czele kolum ny zrobił się 
ruch jakiś niezwykły. Posuwano się w ąską drożyną wśród gęstych 
krzaków  jałowca, dwójkam i, a przed w ojskiem  leżało niewielkie 
wzgórze i spoza tego wzgórza buchały kłęby czarnego dym u i krzyki 
jakieś dochodziły. Zaraz też rozległ się głos p an a  Ruszczyca.

— Rysia!
Na tą  kom endę konie, wlokąc się dotąd leniw ie i na pół drzemiąc, 

zerwały się i cały podjazd z chrzęstem  i brzękiem  ruszył kłusem 
naprzód. W iatr jeno całował dw ubarw iste proporczyki i fu rkał nimi 
wesoło. W jednej chwili w padnięto  na owb wzgórze i pan  Ruszczyc 
z rękaw am i odwiniętym i aż po łokieć, z gołą szablą w  garści, z pio­
runowym  błyskiem  oczu, krzyczał, by tworzono szeregi.

— Żwawo! Rześko! — zawrołał.
Cały podjazd, ciągle pędząc kłusem, sform ował się w jedną linię

i wtedy oczom P iotrka i Maćka ukazał się straszny widok. Na doli­
nie. przez k tórą płynęła niewielka, ale bystra rzeczka, paliła się jakaś 
wieś, a dokoła snuło się m nóstwo Tatarów  i janczarów  tureckich. 
Połowa z nich siedziała już na koniach, reszta leżała jeszcze na zie­
mi, śpiąc zapewne, i w rzask  szedł stam tąd okrutny. W głębi, nad 
rzeczką, rozbitych było kilka nam iotów, bardzo w spaniałych, zapewne 
jakiego baszy lub murzy tatarskiego, dowódcy tego kosza.

A tymczasem pan Ruszczyc kom enderow ał:
— Spisy w pół ucha końskiego!

Fuknęły proporczyki głośno, konie rżały, szable dźwięczały, z obo­
zowiska nieprzyjacielskiego podniosła się ogłuszająca w rzaw a, zrobi­
ło się tam  jak  w  ulu, a  pan  Ruszczyc w ołał:

— W imię boże naprzód!
Tatarzy poczęli dosiadać na gw ałt koni, janczarow ie chwytali za 

broń i szeregow ali się, a le  to  wszystko było już za późno, gdyż pety­
horcy, rw ąc z kopyta, dopadli już do obozowiska i to ru jąc sobie dro­
gę spisam i, rozbijali wszystko na drzazgi, co ty lko  spotkali. W jednej' 
chwili cały kosz rozprysł się, jak  pszczoły, kiedy kto w ul dmuchnie, 
a pan Ruszczyc. podnosząc do góry szablę, po k tó rej brzeszczocie 
krew  ciekła, w ołał:

— Żywcem brać! Żywcem brać! Trzymać się kupy!
Cóż przez ten  czas działo się z P io trk iem  i M aćkiem?
Gdy się podjazd sform ował w  jeden szereg, znaleźli się oni na 

jego końcu, na lewym skrzydle. Na kom endę Ruszczyca P iotrek  do­
był szabli, ale Maciek .pochylił się na koniu, oburącz chwycił się jego 
grzywy i oczami wytrzeszczonymi, w  których m alow ała się straszna 
trwoga, patrzał n a  palącą się  wieś i na w ijące się po  dolinie ta ta r-  
stwo. Gdy na koniec petyhorcy ruszyli z kopyta z okrzykiem :

Jezus, M aria, Józef! — zerw ał się także koń  Maóka, a że był 
gorący i śmigły, kłuty przy  tym  ostrogam i przez chłopaka, który cał­
kiem stracił przytomność, więc wyścignął szkapy petyhorców. dźw i­
gające przy tym  mężów dojrzałych i ciężko uzbrojonych. Ani się 
spostrzegł Maciek, kiedy znalazł się n a  przedzie i p ierw szy w padł na 
kupę janczarów, którzy stanąw szy plecam i do siebie, w ysunęli długie 
kopie, broniąc się nim i przeciw  jeźdźcom. Na te  kopie w padł koń 
Maćka, przewrócił jednego janczara i spinać się 'począł dęba, nie 
mogąc dalej .postąpić. W tejże chw ili jeden Turczyn, czarny jak 
smok spisą zadarł ciągle nieprzytom nego M aćka w  nogę. Ból od razu 
go otrzeźwił i w praw ił w  szalony gniew. Niepomny ina to, że mu 
śm ierć grozi ze wszystkich stron, że jest bezbronny, bo naw et szabli 
z pochwy nie dobył, krzyknął:

— A ty zbóju! Rakarzu! Poganie!
I podniósł sw ą potężną pięść, i uderzył nią. jak  młotem w głowę 

janczara. Ten zachw iał się, spisę z rąk  wypuścił i runą ł jak  długi na 
ziemię. Ola szczęście dla Maćka, który n iew ątpliw ie byłby zginął, bo 
inni janczarow ie pokłuli mu już konia, nadbiegł cały podjazd i s tr a ­
tował janczarów , i poleciał dalej. Jeden tylko Piotrek, w idząc Maćka, 
jak  z podniesioną pięścią pędzić chciał dalej, k rzyknął nań :

— Maciek, dobądź szabli, bo cię zasieką!
Ale w oczach m azurskiego chłopa palił się już wszystko pożerający 

płomień zapału i męstwa. Poprzednia trw oga prysnęła jak te mgły 
szare na dolinie, błysk szabel, szelest proporczyków, rżenie koni, 
krzyk walki upoił go jak  sta ry  m iód piastow ski i p iastow ską krew  
rozognił.

— Szabli?! — odpowiedział. — Ale na co szabli?! Ja  tych rakarzy 
pięścią po  łbach p rać będę!

Ale Piotrek, w idząc stąd poważne dla Maćka niebezpieczeństwo, 
zatrzym ał z trudnością konia i zawróciwszy się, zawołał z gniewem :

— Dobądź mi zaraz szabli, baranie jakiś, rozkazuję ci!
— O, laboga, laboga, jaki to. panicz zły. Dobędę. dobędę. co nie' 

m am  dobyć, jeno...
Nie skończył, bo zwaliła im  się na głowę burza niespodziewana. 
W czasie tej k ró tk ie j rozmowy zostali znacznie w  tyle za podjaz­

dem i sam i na polu. Spostrzegli to  uw ijający się  Tatarzy i grom adą 
z pięciu jeźdźców opadli jak  psy obu młodzieńców. P iotrek  rąbał 
szablą, rum  sobie czyniąc, M aciek także, gdy nagle koń jego, już 
poprzednio raniony i w iele posoki trącący, skłuty przez jakiegoś Ta- 
tarzyna, zachw iał się i upadł na przednie kolana. W te j chw ili M a­
ciek uczuł, jak  się coś ow inęło koło szyi, na pół zdusiło, ze strasz­
liw ą siłą w yrw ało z kulbaki i szalonym  pędem  ciągnęło po ziemi. Od 
razu zrozumiał, że go T atar schwycił na stryczek.

— N ajśw iętsza P anienko — w estchnął sobie, bo myślał, że to już 
koniec jego.

Ale na. szczęście uczuł, że ciągnienie trochę słabnie, oparł się więc 
o jakiś kam ień nogami, oburącz chwycił za stryczek i wytężywszy 
wszystką siłę, szarpnął za sznur. Tatarzyn ciągnący go m iał także 
postrzelonego konia, bo w polu zaczęły już kule gwizdać, koń ten 
padł i to ocaliło Maćka. O wiele silniejszy od mizernego, chudego 
Tatara, przyciągnął do siebie i rękojeścią szabli tak  uderzył w  gło­
wę, że czaszka pęikła jak  sta ra  skorupa i poganin, k rw ią się zalew a­
jąc, upadł nieżywy na ziemię.

Teraz zerwawszy ze siebie stryczek, Maciek się wyprostow ał i 
westchnąwszy ciężko, rz e k ł:

— O laboga, laboga, o m alusieńko rakarz mię nie zadusił jak  psa.
O bejrzał się i obaczywszj- swe szaraw ary na nic powalane- i po­

darte w czasie ciągnienia po ziemi, rzekł:
— Ażeby cię św ięta ziem ia wyrzuciła, hyclu jakiś!

Takie galante szaty na nic m i zepsował!
Ale nie było czasu myśleć o szaraw arach. Przede wszystkim trze­

ba było się w ystarać o konia. Na szczęście po polu bitwy uw ijało 
się m nóstwo ta tarsk ich  i tureckich  bachm atów, które petyhorcy 
chwytali, bo nieprzyjaciel pierzchał na w szystkie strony, więc też i 
Maciek zdobył sobie ślicznego kasztanka i zaraz go dosiadł. Słyszał, 
jak  pan Ruszczyc wołał, by żywcem brać, więc puścił się pędem w 
pogoń za jakim ś Turczynem, który p iechotą zmykał. Dopadł go i 
schwycił ręką za biały tu rban. Ale tu rban  mu w garści został, a T u r­
czyn z gołą głową, wygoloną jak  kolano, zm ykał dalej. Maciek wy­
m yślając „rakarzy Turków " pognał za nim i dopadłszy, schwycił go 
za kołnierz od kaftana i zawołał:

— Czego hyclu, uciekasz? Stój, psia wiaro, bo cię zam aluję w gębę, 
że aż cztery ściany zobaczysz!

Turczyn coś bełkotał i ręce składał, i w idocznie prosił o życie, a 
M aciek mu gadał:

(28)
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